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Magazyn Hewosci i  Honfelicyi Damskiej

LEONA GRABOWSKIEGO
w Krakowie pl. Maryacki9. Tel.1590.

poleca: Płaszcze, kusfyiimy, 
spódnice, bluzki : halka po

nader przystępnych cenach.

Rosya i Turcya w sprawie 
albańskiej.

Telegramy .Głosu Narodu" z dma 24 maja.
Petersburg (Pet. ai. tel.) Poseł rosyjski 

w Konstantynopolu otrzym ał upoważnienie 
do złożenia u Porty następującego oświad­
czenia .

Od początku zabjrzeń na terenie albań 
skim rząd otom ański nie przestaw ał zape­
wniać rządu rosyjskiego o owym zamiarze 
nie zakłócania pokoju światowego. Obecnie 
Jednak wiadomości z terenu wojennego 
świadczą o tern, że wojsko tureckie w zna 
cznej liczbie skoncentrow ane jest nad gra 
nlcą czarnogórską, co pociąga za sobą nie­
bezpieczeństwu dla pokoju, albowiem naj­
mniejszy wypadek nadgraniczny może wy­
wołać zatarg, którego następstw  w obecnej 
chwili przewidzieć nie można. Rząd rosyj­
ski równocześnie podaje do wiadomuśct, że 
potrzebne dla ochrony granicy zarządzenia 
wojskowe rządu tureckiego nie mogą być 
uważane za akryę zwróconą przeciw sąsia­
dowi, a m ają wyłącznie na celu ochronę 
granicy i utrzym anie porządku W przeko­
naniu, że WysonŁ Porta  podziela to zapa­
tryw anie riąd  rosyjski w yraża nadzieją, że 
rząd turecki w interesie r-okoj u bezzwłocz­
nie i w sposóo kategoryczny zapewni o swo­
ich zamiaraoh pokojowych rząd czarnogór­
ski, co zapewne skłoni Czarnogórą do co 
fnięcia poczynionych Koniecznych zarządzeń 
Rząd rosyjski, k tórem u spraw a pokoju leży 
aa sercu, nie zaniedba ze swej strony ni­
czego, aby skłonić Czarnogórę do zachowa­
nia i nadai powściągliwości, praż u trzym a­
nia jej w zamiarach pokojowych.

Groźny styl noty.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse" do­

nosi z kół dyplomatycznych, że nota rosyj­
ska miała na celu wry<lobycie Czarnogóry 
z ciężkiego położenia w ja s ie  dostała się przez 
to, że Czarnogórcy pomagają albańskim po­
wstańcom.

Styl noty je s t bardzo groźny, ale osta­
tecznie takie noty nie załatw ią Bprawy po­
w stania albańskiego. Charakterystycznem  jest, 
że nota uznaje Aloanię za Blronę wojującą 
nie za powstańców.

JKoblHzacya Czarnogóry.
Londyn. (Tbl. wł.) „Temps" donosi, żs  w 

Czarnogórze powołano pod broń wszystkich 
mężczyzn zduinych do noszenia broni.

Za rosyjskie pieniądze.
Petersburg. (T. w ł) „Now. W rrroia" o- 

śwludcza, że w razie, gdy w Czarnogórze na­
stąpi mobllizacya, cała Rosya powinna pospie­
szyć z materyalną pomocą dla rodzin żołnie­
rzy „Now. Wreraia" Bądzi, że to Bamo uczy­
ni ludność innych państw.

Ultimattun dla młodotnrKów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 

nota rządu rosyjskiego w sprawie Czarno­
górskiej, wystosowana do Turcyi z racyi 
gromadzenia wojsk tjreck ich  na granicy 
Czarnogórskiej jes t ciężkim ciosem dla polity­
ki młodoturków. Albowiem, gdy notą spo­
kojnie przyjmą, e taro turcy  poruszą przeciw 
nim opinię publiczną, albo też reagując na 
nią w wikłają się w spór międzynarodowy 
1 w wojnę.

Odroczenie Izby tureckiej.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby poselskiej przy znacznym 
komplecie posłów odrzucono 110 głosami prze­
ciw 90 wniosek o przedłużenie sesyi. Wobec 
tego Izba będzie w  sobotę zamknięta. W nie­
dzielę uda się sułtan  do Albanii. Zastępca 
su łtana nie będzie ustanowiony. Radzie mi- 
m istrów  przewodniczyć będzie na czas po­
dróży sułtana Szeik Islamu, zaś wielki We­
zyrat obejmie m inister sprawiedliwości.

Fałszerze testamentu 
ks. Ogińskiego przed sądem.

W toczącym się obecnie w Petersburgu 
procesie o sfałszowanie testam entu  ks, Ogiń- 
s siego wygłosił, jak  wiadomo, długie, bardzo

charakterystyczne przemówienie stary  Wou- 
larlarskij, k tó ry  wypierał się udziału w oszu 
stwie i zapewniał, że tak  był przekonany 
o istnieniu prawdziwego testam entu, że zain­
teresow ał sprawą naczelnego prezesa izhy 
sądowej, senatora Maksymowicza, i jenerał 
adjutanta Kleigelsa. Gdyby miał wątpliwości, 
czyż byłby tak  naiwny, ażeby osoby te  wtu- 
jeniniazać w aferą podejrzaną? O od szukaniu 
testam entu dowiedział się W onlarlarskij 15 go 
sierpnia od adw. przys. Adamczewskiego, a 
nie od h s. Dąbrowskiego, jak  twierdzi oskar­
żenie, k tó re  „zjadło* dzień cały, mający na­
der ważne znaczenie.

„I oto, powiada dalej jenerał, ta  pomyłka 
raim ow o^a w związku z podejrzanem ode 
zwaniem się syna mego aa śledztwie, była 
powodem, że siedzę obecnie na ławie oskar­
żonych.

„Synu mój, woła strasznie wzburzony, je ­
żeli uniewinnią cię tutaj, ja  nie nieuwinnię, 
jeżeli przebaczą, ja  nie przebaczę, boś śmiał 
podać w wątpliwość uczciwość ojca i I gdyby 
Dym itr napom knął mi chociażby o fałszu i 
poprosił o radę, dałbym mu jedną ty lko: po­
radziłbym synowi, ażeby wpakował sobie 
kule w łeb...“

Miody W onlarlarskij zryw a się, b la iy ja k  
potępieniec, i chce mówić

„Proszę nie przery wać ojcu“, m ityguje go 
surowo przewodniczący.

(Telegramy „Głosu Narodu".)
Petersburg. (Tel wł.) Na wczorajszej roz 

prawie W onlarlarskij prosi o odczytanie li­
stów, wysyłanych przez niego po zatwierdze­
niu testam entu  do wdowy po Bohdanie ks. 
Ogińskim i hr. Załuskiego, i zredaeowenego 
przez Borodinowa memoryału, który był wrę 
czony przez W onlarlarskiego, syna, za pośre­
dnictwem wiceministra spraw  wewnętrznych 
Kurłowa, prezesowi Rady ministrów. W li­
stach tych W onlarlarskij zawiadamia, że świa­
domie nie przedsiębierze żadnych środków 
do urzeczywistnienia praw swych i w przy­
padku powstania jakiegoś sporu sądowego, 
mogącego zrodzić rożne pogłoski, on, broniąc 
honoru (!) swego, raczej zrzeknie się (!) sukce­
sy!. „Niestety, ks. Ogiński i hr. Załuski na 
listy te nie odpowiedzieli*1 — mówi Dymitr 
WonlariarsKij. W onlarlarskij, ojciec oświad­
cza, że radził synowi nieotrzym ania odro 
wiedzi na tego rodzaju listy nie pozostawić 
bez skutku, a naw et bez ukarania (!) Obrońca 
br. Załuskiego, Gałczyński, po zbadaniu Dy­
m itra W onlarlarskiego, wyjaśnia, że listy te 
były adresowane do potereburgskiegu sądu 
okręgowego i doręczono adresatom  w dniu 
zawiadomienia, że testam ent je s t fałszywy. 
W memoryaie, wniesionym de prezesa mini­
strów, Stołypina, są dowody pokrew ieństwa 
Ogińskich z W onlarlarakimi i wskazane są 
intrygi (!) duchowieństwa katolickiego, prze 
szkadzającego otrzym aniu sukcesyi.

Petersburg (T. B ) W procesie Ogińskich 
przesłuchano k s . Petkiewicza, k tóry  przyznał, 
że podpisał testam ent, aie potem dręczony 
był wyrzut: mi sumienia, bo testam ent sfał­
szowany. ^ąuał od Prużewskiego zniszczenia 
teBtamentu, co ten przyrzekł. Za podpisanie 
testam entu otrzymał 200 rubli na cele do­
broczynne. Na zapytanie u generalarfjutanta 
Kleigelsa, oświadczył Petkiewicz, Ze Rleigel- 
sowi zwrócił list, aby cn nie był wmnszauy 
w tę  brudną aferę. Prosił go aby zakomuni­
kował rodzinie W onlarlarskiego, że Długo­
łęcki ta s t .m e n t zniszczył,

Nasiąpiła konfrontaoya ks. Petkiewlcza 
z ks Karewiczem, k tó ry  zeznał, że słyszał 
od Petkiewicza, że K l e i g e l s  (były policmaj­
s te r  warszawski Przyp'. Red.) n a m a w i a ł  
P e t k i e w i c z a  do  p o d p i s a n i a  t e s t a -  
m e n  tu .

Ju tro  sąd „In corpore" udaje się do po­
mieszkania Długołęckiego.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" i  dnia 2 i maja.

Epilog zamordowania aktorki.
Lwów. (Tel. pryw ). Na dzisiejszej rozpra­

wie o zamordowanie Antoniny Ogińskiej 
rozpoczęło się przesłuchanie świadków.

Obrońcaprof. M a k a r e w i c z  zgłosił wnio- 
neK, aby męża zamordowanej przesłuchać na 
rozprawie jawnej.

P r o k u r a t o r  sprzeciwił się tem u.
T r y b u n a ł  uchwalił przesłuchanie to 

odbyć na rozpiaw ie tajnej i również na ta j­
nej przesłuchać p. Harasymowiczównę.

Rozpoczęło Bię przesłuchanie męża za­
mordowane], k tó ry  przedstawił stosunek swój 
do żony I Lewickiego. O stosunku żony do 
Lewickiego dowiedział się na k ilka niesięcy 
przed katastrofą.

Zgon Banffy‘ego
Budapeszt. (Tel. wł.) Umarł dzisiejszej no­

cy b. prezydent m inistrów  bar. B a n f f y .
Budapeszt (Tel. wł.) W sejmie — prezy­

dent i przywódca stronnictw  poświęcili źało 
biie wspomnienia ś p. Banffy’enm, poczem na 
Znak żałoby posiedzenie zamknięto.

Reforma administracji politycznej.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ju tro  zostanie ogłoszone 

odręczne pismo cesarskie, k tóre ustanawia 
komisyę specyainą dla przeprowadzenia r-efor 
my administcacyi politycznej. Przewód n czącym 
komisyi zostanie mianowany prezes senatu 
E r w i n  bar .  S c h w a r z e n a u .

Lokaut.
Wiedeń. (Tel. wł.) 600 firm krawieckich 

utworzyło lokaut. Wydalono tfOOO p o rn o  
c n i k ó w  k r a w i e c k i c h .

Król Piotr w Wiedni«.
Wiedeń. (Tel. wł.) Król Piotr przejeżdżał 

tędy w powrotnej drodze do Belgradu.
Napad Maurów.

Melila. (T. wł.) K a n o n i o r k s .  h i s z p a ń ­
s k a  z o s t a ł a  zaatakowaną przez Maurów 
w zatoce Beloya. Maurowie zostali odparci.

Angielsko-amerykańsKi traktat 
pokojowy

Londyn. (T. w l) Na bankiecie premierów 
kolonialnych oświadczył S r Grey, że trak  
ta t  angielsko-am erykański będzie kamieniem 
granicznym w rozwoju ludzkości. Za tym 
przykładem pójdą i inne narody.

Tow. wzaj. nbezp. urzędników pryw.
Lwów. (Te), pryw.). Przez wczoraj i dzi 

siaj odbywają się tu  obrady delegatów Tow 
wzaj. ubezp. urzędników prywatnych poi 
przewodnictwem hr Zdzisława Tarnowskiego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu po załatwieniu 
całego szeregu sprawozdań, uchwalono fun­
dusze Tow. lokować w papierach m. Kra 
kowa, o ile będą em itow ane; przyjęto do 
wiadomości Sprawozdanie biura krakow skie­
go, postanowiono to biurc nadal utrzymać, 
a personalowi tego biura wyrażono uznanie.

0 równtirjprawnienin.
Konstantynopol. (T. wł.) Czterech patryar- 

cbć w katolickich wystosowało do m inistra 
sprawiedliwości thernoryaf w którym  doma­
gają 3ię wprowadzenia ustaw y dającej równo 
uprawienia chrześcijanom w szkoła i armii.

Memoryał nodnosi, że of cerowie chrześci­
jańscy powinni być trak tow ani na równi z 
muzułmanami, gdyż wojsko jes t ogoino pań 
stwowem.

Z chwili bieżącej
Zbrodnia przy ul. Szlak

. Sprawa zaczyna zamiast, wyjaśniać się, co­
raz bardziej gmatwać i coraz mniej prawdo­
podobnym staje się, aby spraw cę można było 
ujać. Coraz pcaw dopodobniejszem staje się, że 
stróżka t y l k o  p o ś r e d n i o  brała udział 
w morderstwie.

Wyłoniło się nawet przypuszczenie, że 
zbrodniarz pracował w r ę  k a wi c z k ach,  
aby uniemoż rw ć wykrycie.

W p, łtu!n'e odkryto w nyży schowek 
zam knięty na bardzo kunsztow ny zamek, 
w którym  znalezi 110 w s z y s t k i e  K o s z t o ­
w n o ś c i ,  l o s y  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  
zamordowanej.

Ruch wyborczy.
„Naprzód11 donosi, że w okręgu Wesoła 

wniesiono 890 reklamacyi wyborczych a z te 
go 587 w sprawie zmiany w rozgraniczeniu 
okręgów Kleparza i Wesołej.

Kandydaci X. Stojałowskiego
X. Stnjałowski publikuje w Bwoim „W ień­

cu I Pszczółce" listę kandydatów „stronni­
ctwa chrześcijańsko ludov ego".

1) Ludwik Dobija, rolnik (okręg Biała- 
Oświęcim );

2) Stanisław Stohandel, b poseł;
3) X. St. Stojatowbki, W  dwóoh Okręgach: 

brzesko -bocheńskim i chrzanowskim. Na za 
sfęncę swego w ębrzanowskiem przeznaczył 
X. Stojałowski p. Białkowskiego, urzędnika 
m agistratu  krakowskiego, ewentualnie p Ta 
baczyńskiego, rewidenta kolej, z Krakowa, 
popieranego przez narodową domokracyę.

4) Tc masz Szajer, rolnik, b. poseł (okręg 
Rzeszów-Kolbuszowa Głogów);

5) Maciej Fijak, rolnik z Pietrzykowie, b. 
poseł na okręg Żywiec-Maków-Jordanów.

Kandydatury wiejskie.
Otrrym ujem y następujące pismo:
W okręgu wyborczym Biała — Oświę­

cim — Kęty — Andrychów ubiega się o 
mandat dziesięciu Kandydatów. Nie chcąc 
przyczynić B ię  do rozbicia głosów a tern s a ­
mem umożliwić wyjście z u rcy  wyborczej 
kandydatowi antinarodow em u, oznajmiam

uprzejmie, że k a n d y d a t u r ę  m ą  c o f a m  
Proszę uprzejmie o ogłoszenie powyższego 
oświadczenia w łamach dziennika.

Rom an Mut/sel, burm istrz Oświęcimia.
Dębica.

Dnia 21 m aja b. r. odbyło się tu  zgro­
madzenie przedwyborcze w Dębicy w sali 
„Czytelni kolejowej", na którem  były wszyst­
kie w arstw y społeczne, reprbzentow aue w 
liczbie 600 ludzi. W ybrano kom itet, składa 
iący się ze 100 przedstawicieli wszystkich 
dykasteryi. Przewodniczył zgromadzeniu dy­
rek to r Kasy p. Hubicki. Przemawiali na zgro 
madzeniu p. prof. Bakas, k tóry  przedstawił 
kandydatów : prof. Jaworskiego, Dr Starzew 
skiego i Dr Syropa, dalej Dr Feldblum z Kra­
kowa i redaktor „Ojczyzny" p Horodyski 
z Krakowa. Po wywodach wymienionych mów­
ców p r a w i e  c a ł e  z g r o m a d z e n i e  o- 
ś w i a d c z y ł o  s i ę  z a  k a n d y d a t u r ą  p. 
D r a  M a r y a n a S t a r z e w s k i e g o  ze stron ­
nictwa narodowo demokratycznego.

Nr waiosek p. Franciszka Hanusiaka prze­
wodniczącym kom itetu wybrano poważnego 
tutejszego obywatela p. Stanisława K w iatko­
wskiego. Całe prawie tutejsze obywatelstwo 
oświadczyło się za Dr Starzewskim.

•W R o p c z y c a c h  de'egaci gmin dnia 22 
b. ra. uchwalili kandydaturę X. Pawła Sa- 
p e c k i e g o  z Sędziszowa, a ca zastępcę p, 
Ferenza Marcina z Glinnik, chłopa ze stron ­
nictwa chrześc. ludowego.

Stary Sącz
Otoczony świtą towarzyszy, zawitał w dniu 

21. br. m. Dr Marek do Starego Sacza. Przy­
bycie jego zapowiedziały ogromne czerwone 
afl ize. Zebrało się d ść słuchaczy, Których 
gros stanowili socyaliści tutejsi, nowosądeccy, 
oraz palestyńska szlachta. Przewodniczył Dr 
Stampil, sekretarzow ał Dr Karaś.

Niestety wyjąwszy towarzyszy lub ich Ja­
wnych albo cicbych popleczników, spotkał 
zawód uczestników zgromadzenia. Po k ra ­
kowskim obrońcy spodziewano się bowiem 
czegoś lepszego, niż od przeciętnego sccyali- 
s*y usłyszeć można.

Okazało się, za co mocno wdzięczni je 
steśm y D r Markowi, że w sztuce szKalowa 
ni& Koła polskiego, oraz rzucania steku k a ­
lumnii i kłam stw  na osobę nieobecnego Dr 
Germana, cieszącego się tu  ogromnem powa­
żaniem i powszechnem uznaniem, Dr Marek 
prześcignął wszystkich Wicków, Antków i 
Kantków socyaiistów. Streszczać przemowy 
DruMarka nie uzr.aję za stosowne, bo w no 
niedziałkowej koreBpondencyi z Podgórza pi 
sano w »Głosie Narodu* o tem, ta  tylko 
dodać muszę, że v łaśnie ta  druga skanda­
liczna część jego przemówienia wywołała 
niesmak wprost, do osoby mówcy, Który jak 
to widać, przez pomyłKę został obrońcą, bo 
lepiej by się nadawał do roli prokuratora.

Po raz pierwszy w budynku nowego So­
koła brzmiały p jan e  KrzyKi „Hańba11 a za­
pał ten, jeszcze bardziej wzrósł, gdy z sukur­
sem prsybyli pociągiem towarzysze z Nowego 
Sącza. Uczestniczyły w zgromadzeniu również 
i kobiety: jakaś damuika z Nowego Sącza, 
pani golnrzowa, żona kandydata na posła, 
jakaś babina z dziećmi, kilkoro dzieci, oraz 
w sieni kilka nadobnych córek Izraela, pra­
gnących usłyszeć cd prelegenta tra k ta t o pra 
wie wyborczera kobiet lub o wolnej miłości, 
aie pan mecenas o tym ważnym postulacie 
socyaiistycznym milczał grobow o..

Zbudowany przemową kandydata, tu te j­
szy mąciwoda rejent O b m i ń s  k i, oświadczył 
publicznie, że panu Markowi odda Bwój głos 
na posła; przewodniczący jednak rozwiązał 
zgromadzenie, oświadczając, że żadnych wniu 
sków lub uchwał nie dopuszcza, bo każdy 
i wyborców jak  będzie chciał, tak  będzie 
głosował w dniu 13 czerwca b. r,

W końcu zaznaczyć i to muszę, że zwo­
lennicy kandydatury D rt M arka uzyskał* 
najem sali Sokoła, pod warunkiem, że zanie­
chane zostaną wszelkie wycieczki osobiste 
oraz, że w zgromadzeniu wezmą, udział tylko 
wyborcy Starego Sącza. W arunków tych nie 
dotrzymano. Od socyaiistów niczngu innego 
spodziewać się nie można. Dowiadujemy Bię 
że Dr J u l i u s z  B a n d r o w s k i  c o f a  s w ą  
p r z e d  k i l k u  d n i a m  i z g ł o s z o n ą  k a n ­
d y d a t u r ą  w tym okręgu. Ale bo też  by­
łoby polityką nieuczciwą i niepatryotyczną 
rozpraszać głosy tam, gdzie je  wobec zagro­
żonej narodowo kandydatury skupić należało, 
aby wyszedł z wyborów narodowiec a nie 
czerwony międzynarodowiec i spodziewamy 
Bię, że komu przyszłość i interesy kraju 
i na,rodu leżą na sercu, nie poprze Bocyalisty, 
lecz Dr Germana, w którym  sol darne Koło 
polskie zyska wytrwałego i zdolnego praco­
wnika.

Drohobycz
W okręgu wyborczym 54 D r o h o b y c z  

itd. z polskiej strony zgłoBił kaudydaturę 
radca sądowy p. Adam P i l e c k i .  Dotych­
czasowy poseł mniejszości z tego okręgu, p. 
Zarański, kandyduje, jak  wiadomo, w okrę­
gu 35.

RękrKDfczki,
pończochy, skarpetki, koronki,
kołnierze i wiele Innych nowości dla pań

na wiosnę poleca

i a

Krahóui, Grodzka 2.

Cesarz.
Wiedeń, 23 maja 1911.

Jeden z wyższych urzędników, k tó ry  miał 
sposobność jaw ić się w niedzielę przed cesa­
rzem, kom unikuje „Frem denblattow i":

„W odpowiedzi na alarm ujące wieści, k tó ­
re krążyły odnośnie du stanu  zdrowia cesa­
rza, mogę z radością skonstatow ać, iż nie 
ma najdrobniejszfj przyczyny do jakicnkol- 
wiek obaw. Katar, jak i m onarsze dolegał, 
zmniejszył się znacznie, Jeśli nie ustąpił zu­
pełnie.

„Po ukończeniu pobytu w Gódóló, k tóry  
nie będzie już trw ał długo, uaa się cesarz 
najpierw do Schonbrunnu i po kró tk im  po­
bycie tcimze, na czas dłuższy zamieszka w 
willi „Hermes" w iaincKim ogrodzie zoolo­
gicznym, aby przez pobyt w dobrem powie­
trzu, jeszcze przed przesiedleniem się cesar a 
do Isohlu, ostatnie resztki kataru  zostały u- 
sunięte.

YViadomość ta  wraz z nrzędowemi „de 
menti", k tó re  codziennie pojawiają się w p ra­
sie, ma na celu uspokojenie ludności Wie­
dnia, wśród której od dłużtzegj czasu k u r­
sują plotki, przedstawiające kataralną  niedy­
spozycję cesarza, jako  obłożną i niebezpie­
czną chorobę.

W sobotę rozbiegła się po mieście wia­
domość, iż do Gódćłlo, gdzie obecnie cesarz 
bawi, powołano profesora Dra Neus^eia, je ­
dnego z najznakomitszych lekarzy w Au- 
stryi, a stanowczo najpopularniejszego m e­
dyka w Wiedniu. Ludzie przyzwyczaili się do 
tego, żo Dr Neusser bywa powoływany na 
konsylia wówczas, gdy st&u churej ueoby bu­
dzi poważne obawy. Więc od razu poczęto 
mówić o tem, że m onarcha je s t chory i to 
poważnie, a plotki te  szły z ust do ust, z 
ulicy do ulicy, z jednej dzielnicy do drugie], 
a mielone przez języki „dam z hal" poprzy • 
bierały ogrom ce rozmiary

Wiadomość o złym staniu zdiowia m onar­
chy przyszła i na giełdę, na której zresztą od 
dłużs>z9go czasu obiega. Dnia wczorajszego 
wywołała ona znaczną zniżkę kursów, na 
całej linii przyszło do realizacyj, a kierujące 
papiery kulisowe znacznie pospaaały. Giełda 
jes t bardziej nerwową, aniżeli kobieta chora 
na nerwy. Więc drciś oświadczenie, jak ie  u- 
mieszczam na czele korespondencyi, spowo­
dowało tendencyę niezwykle korzystną. Rzu­
cono się do odkupna akcvj realizowanych w 
poniedziałek i kwrss poszły porządnie w górę.

Jednakże nie należy przecioż- sadzić, aby 
wiadomości z GódóllO o adrowiu cesarze, k o ­
munikowane, były umyślnie nastrajane na 
nutę optymistyczną, aby nie niepokoić w arstw  
ludności. Cesarz raa się rzeczywiście dobrze, 
chwilowa stagnacys w procesie wyleczenia 
z lekkiej chrypki, k tó ia  mu dolegała, wywo­
łana została przez szereg dni dżdżystych i 
chłodnych, przez irlewygody, k tó re  cesarz mu­
siał odczuć w Gódó'15, gdzie rzadko bawi 1 
do pobytu w których nie Jest przyzwycza­
jony.

Przyboczny lekarz cesarski, radca dworu 
D r Kerzel, k tóry  od lat czuwa nad zdrowiem 
monarchy i towarzyszy m u w każdym  wy- 
jeździe z Wiednia, żartobliwie enuneyował 
niejednokrotnie, iż niema i nie miał bardziej 
nieposłusznego pacyenta, aniżeli cesarz au 
stryacki.

Cesai z bowiem je s t niezmordowanym pra­
cownikiem i wobec swego doradcy lekarsk ie­
go stosuje bieray opór, gdy ten poleca mu 
wstrzym ać się od roboty, czy też ograniczyć 
ilość pracy. Ot, choćby teraz. Niemal cały 
czas D o b y t u  m onarchy w GóióliO wypełnia 
praca ku wielkiemu niezadowoleniu Dra Ker- 
zla i bezskuteczności jego ciągłych persw a- 
zyj-

Przeszło ośmdziesięciuletni m onarcha ani 
na dzień nie odpocznie i niezwykle żywo zaj- 
m’ije s'.ę sprawam i państwa. TaK, ja k  od bli­
sko 63 lat, trzym a rękę na pulsie spraw 
państwowych, odbywa konfereneye z mini­
stram i i dyplomatami. Onegdaj odbył trzy­
godzinną konferencyę z prezesem m inistrów  
węgierskich hr. Khuen Hedervarym i mini- 
Btrem konw. dów Hazaienr Ronferencya ty ­
czyła się przadłożeń w orkow ych, k tó re  m o­
narchę niezwykle in teresują i których brzm ie­
nie poddał rozważnym badaniom. Tak też 
gorliwie i ianymi sprawami państw a się ząj- 
muje, badając je  głębiej i rozważając grun-
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townie. A składają się one na długie godzi- 
ny umysłowej pracy, k tó ra  w tej ilości dla 
organizmu sędziwego m onarchy nie jest ani 
wskazaną, ani pożądaną.

D r K eril zawezwał do Gódóló prof. Dra 
Neussera. Wie o tern, iż au to ry te t znakom i­
tego profesora je s t dla monarchy miarodaj 
nym, wie, że cesarz przepisów Dra Neusse- 
ra będzie się ściślej trzym ał i ewentualnie 
zdecyduje się im poświęcić trochę chwil z 
pracy. Lekarz to  jedyny człowiek, k tó ry  s ta ­
jąc wobec najpotężniejszego m ocarza ma 
praw o a naw et obowiązek rozkazywać. A 
szczególnie wobec osoby cesarza Franciszka 
Józefa z praw a tego powinien mocą swego 
zawodu w pełni korzystać, winien nasazać 
um iarkowanie w pracy, przypisać ową „du­
chową dyetę", k tó ra  zapobiega wyczerpaniu 
sił fizycznych.

Cesarz austryacki je s t najlepszym i naj­
bardziej przekonywującym przykładem  po­
czucia i wypełniania obowiązków. Ale ce­
sarz ma la t 81 i liczyć należy się z tvm 
wiekiem. Dziś najważniejszym jego obowiąz­
kiem je s t szanowanie siebie ze względu na 
wiek podeszły. I z tym się liczy otoczenie 
monarchy, chcące go, ze względu na dobro 
państw a zachować ja k  najdłużej przy zdro­
wiu i życiu.

Stanowisko cesarza, k tó re  zdobył nie tyl 
ko dzięki patrycyatow i wieku, lecz dzięki 
rozumowi, doświadozeniu, miłości pokoju — 
czyni zeń najbardziej szanowauą osobę w 
całej Europie. Nietylko też m ieszkańcy Au- 
stry i tro skają  się o zdrowie monarchy, kwe 
stya jego stanu  zdrowia ma duże znaczenie 
dla całej polityki światowej.

Usprawiedliwiony je s t przeto niepokój o 
zdrowie monarchy, choć nieusprawiedliwio­
ne obawy, jakie znalazły w ostatnich dniach 
wyraz w kursujących pesymistycznych plot­
kach. r. b.

Projekt nowej ustawy wojskowej.
II.

Zaprowadzenie dwuletniej służby.
Konieczność podniesienia naszej siły zbroj­

ne] nie potrzebuje właściwie żadnego innego 
kom entarza. Z drugiej strony podniosło się 
w śród ludności coraz gorętsze życzenie w 
kierunku ulżenia obowiązku służby wojsko 
wej. Życzenie to  z biegiem czasu objawiło się 
w dążnościach zaprowadzenia d w u l e t n i e j  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  Niewątpliwie przy 
spełnieniu pewnych rzeczników zaprow adze­
nie dwuletniej służby w tych pułkach, w 
których dwa lata  służby wystarczają na w y­
ćwiczenie, leży w interesie wojskowym.

Doświadczenia w innych państwach.
W c e s a r s t w i e  n i e m i e c k i m ,  aby 

osiągnąć w ystarczającą liczbę wyćwiczonych 
żołnierzy i nie narażać zbytnio finansów 
państw a w roku 1893 przystąpiono na próbę, 
a w 1905 r., a więc dopiero po 12 latach, do 
definytywnego zaprowadzenia dwuletniej służ­
by, podozas, gdy kaw alerya i konna arty lerya 
zatrzym ały trzyletnią służbę. Pomimo wy­
sokiego kulturalnego stopnia rozwojowego 
ludności i znakomitej jakości korpusów 
oficerskie go i podoficerskiego, m usiano j ednak 
pod względem powiększenia personalu in- 
strukcyjnego zarządzić daleko idące środki 
ostrożności. Przed zaprowadzeniem dwuletniej 
ełużby powiększono znów liczbę ćwiczeń itp. 
Budżet wojskowy podniósł się w czasie od 
1892 do 1910 roku z 560 na 920 milionów 
m arek.

W ł o c h y ,  k tó re  w r. 1909 na próbę za 
prowadziły dw uletnią służbę, przystąpiły na 
wiosnę 1910 r. do ustawowego jej zaprowa- 
dzenenia, zobowiązując jednak  jednocześnie 
wszystkich podoficerów, k tórzy ukończyli 
kursy  podoficerskie, do co najmniej trzyląj- 
niej służby. Doświadczenie jednak, mianowi­
cie ze względu na wyćwiczenie kawaieryi, 
były niekorzystne, pokazał się przedewszyst- 
kiem b rak  odpowiednich podoficerów. Udzie­
lenie premii pieniężnych tym żołnierzom, 
k tó rzy  dobrowolnie chcieli służyć, okazało 
się niedostatecznem.

We F r a n c y !  zaprowadzono we w szyst­
kich gatunkach broni, z wyjątkiem  m ary­
narki wojennej dwuletnią służbę. Ponieważ

jednak powiększenie zbrojnej siły pokojowej 
ze względu na liczbę ludzi zdolnych do woj­
skowości osiągnąć było można tylko na pod­
staw ie trzyletniej służby, dla te g ą  od wszel­
kich innych udogodnień, naw et od instytucyi 
jednoroczno-ochotniczych trzeba było odstą­
pić i tych, k tó rzy  pełnili pomocniczą służbę, 
wcielono do szeregów. Dziś nawet, Francya 
Eosi się z myślą, aby z Algieru i zachodnio- 
afrykańskich dokonywać regularnego poboru 
rek ru ta . Przy zaprowadzeniu dwuletniej służby 
należy więc uwzględnić doświadczenia, jakie 
inne państw a w tym  względzie poczyniły.

Wojskowe projekty.
Usunięcie wszelkich braków  w rozbudo­

wywaniu się siły zbrójnej, zwiększenie in ten­
sywności wyćwiczenia, powiększenie korpu­
sów podoficerskich, jakoteż powiększenie 
placów ćwie/eń, powiększenie dotacyi am u­
nicyjnej i środków  do ćwiczenia broni i to 
są w arunki zaprowadzenia dwuletniej służby,
0 ile kwalifikacye i pogotowie wojenne armii 
na tern by uie ucierpiały.

Postępy techniki wym agają też od żoł­
nierzy lepszego wyćwiczenia. W przyszłości 
żołnierz ma się wyćwiczyć w dwóch latacb 
tego, czego dotąd w trzech latach się uczył. 
Że to jest możliwe w tych gatunkach broni, 
gdzie wyćwiczenie, przez przyswajanie sobie 
szczególnych wiadomości nie je s t skom pliko­
wane, poucząją doświadczenia państw  wyżej 
przytoczonych. Dla konnicy, konnej artyleryi
1 m arynarki wojennej nie może więc nastą ­
pić skrócenie czasu służby. Ale i w innych 
gatunkach broni cel wojennego wyćwiczenia 
będzie mógł być ty lko w tedy ośiągnięty, je 
żeli personal ćwiczący będzie jakościowo 
i ilościowo wystarczający.

Stan pokojowej siły zbrojnej w niższych 
oddziałach (kompaniach, szwadronach, bate- 
ryach) jest ze względu na trudność wyćwi­
czenia i pogotowie wojenne, jes t tak  nizki, 
(kompania piechoty liczy 92 ludzi, podczas 
gdy w Niemczech liczy 141, we Francy 127), 
że przy zaprowadzeniu dwuletniej służby, ich 
powiększenie je s t  właściwie niezbędne.

Jeżeli ze względu na finanse państw a od­
stępuje się od tego powiększenia w niższych 
oddziałach, to musi być zagwarantowane 
stworzenie osobnych oddziałów dla służby 
pobocznej. Przy c k. obronie krajow ej (land- 
werze) s te r  liczebny w kompaniach, szwa­
dronach itd. winien być bezwarunkowo pod­
wyższony, Jeżeli ona nie ma ucierpieć przy 
pełnieniu służby w polu. Naturalnem  wiec 
następstw em  skróconego czasu służby Jest 
p o d w y ż s z e n i e  k o n t y n g e n t u  r e k r u ­
ta .  Dla ogólnej siły zbrojnej potrzebny Jest 
kontyngent 159.500 ludzi.

W c. k. obronie krąjow ej (landwerze), w 
której istnieje już  dwuletnia służba, m a być 
kontyngent powiększony z 19,970 na 28.000 
żołnierza, tj. o 8.030 ludzi.

Zmiany, jakich wym aga skrócenie czasu 
służby, nie mogą być oczywiście odraza, 
jednym  zamachem, tylko zwolna przeprow a­
dzone, jeżeli — pominąwszy już punk t finan­
sowy — pogotowie wojenne armii nie ma 
być zakwestyonowane. Z powodu togo istnieje 
zamiar, ażeby w pierwszych trzeoh latach po 
wejściu w użycie nowej ustawy co rok pe­
wną liczbę żołnierzy po drugim roku służby 
puścić do domu. Liczba tych żołnierzy z każ­
dym rokiem w zrastać będzie. Kontyngent 
ogólnej siły zbrojnej ma w pierwszym roku 
osiągnąć liczbę 136.000 żołnierza, w drugim 
154 000 i dopiero w trzecim roku pełną wy­
sokość 159.500. Z tego na podstawie spisu 
ludności z 1900 r. przypada w pierwszym 
roku 7 (.859, w drugim  88,164 i na następne 
lata  9 [,313 żołnierza na królestw a i kraje, 
zastąpione w Radzie państwa.

W analogiczny sposób ken tygen t rek ru ta  
w c. k. obronie krajowej (landwerze) ma być 
rocznie przeciętnie podwyższony o 1350 lu ­
dzi i w szóstym roku ma osiągnąć pełuą w y­
sokość 28:000 żołnierzy.

Korpusy podoficerskie.
Dwuletnia służba wystarcza na wyćwicze- 

czenle zwykłych żołnierzy. N iewystarczyjednak 
aby podoficerów wyćwiczyć — i potem uży 
wać ich jako  instruktorów . Od podoficerów 
wyższego stopnia, jak  feldwebli, żądać trzeba 
większych obowiązków ze względu na cha­

rak ter, wiarogodność i ru tynę w Błużbie, s ta ­
nowisko odpowiedzialne wymaga bezwarun 
kowo dłużej służących podoficerów. Wyni­
kające stąd  znaczne powiększenie korpusu 
podoficerów — 14 000 żołnierzy w armi, 2000 
w c. k. obronie krajowej (landwerze) — bę 
dzie mogło być zwolna i tylko wtedy doko­
nane, jeżeli podoficerom zaprezentow ane zo­
stanie polepszenie ich m ateryalnego położe­
nia i odpowiednia upieką na starość.

Koszty nowej ustawy wojskowej.
Ze znanych już w  delegacyach obrad 

koszty w jednorazowych wydatkach, przypa­
dających na królestw o i kraje, zastąpione 
w Radzie państwa, wynoszą 48 42 miliony. 
Na dalsze bieżące wydatki obliczają 4147 
milionów koron.

Ponieważ ustaw a wojskowa z 1889 r. za­
wiera szereg przepisów, k tó re  ludność jako  
dotkliwe odczuwa, wypracowano c a ł k i e m  
n o w ą  u s t a w ę  w o j s k o w ą .  Obowiązujące 
dziś norm y zawierają nierówne obciążenie 
obywateli państwowych, podczas gdy z d ru ­
giej strony  usprawiedliwionym życzeniom o 
uwzględnienie osobistych stosunków  Jedno­
stek  nie możoa było zadość uczynić.

Nowa ustaw a wyjątkowo co do in sty tu ­
cyi „żołnierzy nadliczbowych" i „mniej zdol­
nych" wychodzi z założenia: kategorya „mniej 
zdolnych" zostanie zupełnie skasow aną; lo­
sowanie w dotychczasowym sensie również 
skasowane, traci więc decydującą swą rolę 
dia obowiązku służbowego. W przyszłości 
mieszana kom isya na podstawie gruntow ne 
go zbadania stosunków  i oceny poszczegól 
nego wypadku zadekretuje, k to  ma pełnić 
norm alny obowiązek służby, a k to  jako  „nad­
liczbowy" do rezerwy uzupełniającej będzie 
wszeregowany. Przy tem  najpierw w rachu­
bę wchodzić będą względy utrzym ywania ro ­
dziny i względy na zawodową działalność, 
jako  też rolnicze i obywatelskie stosunki 
zarobkowe. Do rezerwy uzupełniającej przy 
dzieiani będą w przyszł śoi tylko tacy, któ 
rym na podstawie ustaw y wojskowej przy 
znane są ulgi.

Postulały nauczycielstwa ludowego.
Poniżej podąjemy artyku ł nadesłany nam 

z kół nauczycielskich, k tó ry  w swej wymo­
wnej prostocie maluje dokładnie sm utne po 
łożenie nauczycieli ludowych.

Ustawa z dnia 11 czerwca 1905 trak tu je  
w II ty tu le rzecz o płacach nauczycielskich.

Przypatrzm y się jak  to  te  płace wyglą 
dają u nauczycieli tymczasowych, a Jak u 
stałych.

Nauczyciel tymczasowy, nie mający odpo 
wiednich studyów ani kwalifikacyi, a więc 
seminaryum  naucz, i m atury, pobiera rocznie 
500 K., czyli dziennie 1 K. 20 h. Dziwić się 
należy niewymownie, ja k  może znaleść się 
w wieku XX człowiek i chce za l K. 20 h. 
dziennie pracować w szkole wśród w arun­
ków nad wyraz ciężkich, boć budynki szkolne 
na wsiach to  „szepy bydłu przyzwoite", za 
zwyczaj uieprzewietrzane, ciemne, niskie i 
wilgotne.

A przecież możnaby przy dobrej woli zua- 
leść sobie inne zajęcie korzystniejsze, chociaż 
nio ta k  zaszczytne, jak  nauczycielstwo!

Druga, że tak  puwiem kategorya nauczy­
cieli je s t o płacy, a właściwie wynagrodzeniu 
700 K. To otrzym ują ci, k tórzy mogą w yka­
zać się świadectwem dojrzałości. Przyznaję, 
że wynagrodzenie to nie idzie w parze z pracą, 
taką daje nauczyciel. Jednak da się wytłum a­
czyć ta  niskość tem, że nauczyciel odbywa 
p rak tykę  służbową, a za pracę o takiej na­
zwie, w żadnym urzędzie większego w yna­
grodzenia się nie otrzymuje.

Po dwuletniej praktyce, składa nauczy­
ciel — Jak wiadomo ■— egzamin kwalifika­
cyjny, wówczas otrzym uje ex offo podwyż­
szenie na 900 koron rocznie, czyli 1 K 50 b. 
dziennie I

Jako  takiem u wolno teraz starać się o 
nominacyę stałego nauczyciela, czyli inaczej 
o posadę urzędnika krąjowego. Każdy z nas 
szczególnie starszych wie dobrze, bo na wła­
snej doświadczył skórze, ile to fatygi, zabie­
gów potrzeba, nim się uzyska posadę taką!

Ale dla tych, k tó rzy  może ze szkołą nie 
mieii nic do czynienia, lub widzieli szkołę z 
zew nątrz tylko, albo tym, k tórzy nie prze­
chodzili tego wszystkiego, zapewne nie od 
rzeczy będzie dać m ałą ilustracyę.

Na konkurs, ogłoszony przez Radę szkol, 
okręgową, podał się kandydat. Ten idzie naj 
samprzód do członków Rady miej. i prosi 
każdego z osobna o „łaskawe" poparcie. Ka­
żdy z tych radców przyrzeka „»iobić, co tylko 
w jego mocy", jakkolw iek jes t w sumieniu 
przekonany, że protekeya ję to  jest bezcelo­
wa; Dowiem i kwalifikacya i poparcie, jakie 
dąje na posiedzeniu, (jeśli ono kiedy się od­
bywa po wsiach), Rada miejscowa Jest bez 
wartości i władze szkolne, w szczególności 
Lwów, wcale się z niem nie iiczą. Ale forma 
jes t formą!

Potem wybiera się kandydat do Rady 
szkolnej okręgowej, a więc do starosty , in­
spektora szkolnego. Tutaj już Jest rozmaicie! 
P. starosta, jeśli kandydat zajmuje się spra­
wami publiesnemi, n. p. zakładaniem Kasy 
Raiffeisena, czytelni, urządzaniem odczytów 
kółkam i rolniczemi i stara  się uświadomić 
lud, by poznał wartość swoją indywidualną, 
przyjmuje więcej iub mniej życzliwie Zależy 
tu  od tego, do jakiego stronnictw a nauczy­
ciel należy; k tó re  stronnictw o Jest w kraju 
możniejsze i czy pozostaje w kontakcie z 
władzą krajową.

Jeśli z którem kolw iek z tych n*e jes t się 
w zgodzie, wówczas doznaje się chłodu, a 
nawet wydarza się. że ci koledze ręki nie 
podadzą, Sm utne — lecz prawdziwe!

Inspektor szkolny okręgowy przyjmie Cię 
też więcej lub mniej ciepło. Jeżeli ma na po­
sadę, o Którą się ubiegasz, upolrzonego kan­
dydata, to przyjmie Cię, nie prosnąc ani sie­
dzieć i zbędzie kilku wyrazami bez znacze­
nia. inny, gładszy, wskaże krzesło, zamieni 
parę słów, wypytując o to lub owo 1 da do 
zrozumienia, że jest dobrze Ci usposobiony i 
cieszyć się będzie, gdy twem u życzeniu za­
dość się stanie, jednak poparcia użyczyć nie 
może. Po tych wizytach obejść musisz innych 
Jeszcze członków Rady okręgowej. N atural­
nie i tu ta j dzieje się rozmaicie. Jedni będą 
chcieli Cię przyjąć w przedpokoju, ja k  to 
sam doświadczyłem u katedralnego kanonika 
w Tarnowie przed kilu laty. Inni wręcz od­
mówią poparcia bez Dodania pow odu; inni 
zaś szczsrsi przeproszą, że poparcie komu 
innemu przyrzekli, więc za tobą przemawiać 
nie będą.

Wiadomo każdemu, że Rada szkolna o 
kręgow a na posiedzeniu swem przedkłada 
terno wraz z wnioskiem. Jak  się tu taj dzie­
je  — kto bywa stawianym  1° loco i Jakie 
załatwienie tegoż następuje — może lepiej 
nie mówić. Zauważyć tylko jedno wypada, 
że posadę dostaje zazwyczaj ten, komu udało 
się mieć protekcyę ludzi wpływowych przez 
urodzenie lub zajmowane stanowisko. Natu­
ralnie, protekeya ta  ma szczególniejszy wa­
lor we Lwowie, gdzie ostatecznie następuje 
prawdziwa stabilizacya.

To też narzekania ze strony  nauczyciel­
stw a są dzisiaj powszechne: każdy z nauczy­
cielstwa wie, że studya i praca zawodowa 
i lata  służby są bez znaczenia. Bowiem pro 
tekeya w szystko robi.

Za to  ci wszyscy, k tórzy nie mogą po­
szczycić się znajomością osób wpływowych 
pozostają w tyle, zajmują posady tak ie  tylko, 
na k tó re  kandydatów odpowiedniejszych nie 
było.

Jako taki otrzym uje w IV. klasie (tj. po 
wsiach) płacę roczną 1000 K, a po 10 latach 
otrzym uje najwyższy wym iar 1400 K.

W klasie IN., tj. miejscowościach zorga­
nizowanych na podstawie ustaw y krajowej 
z 3 łipca 1896 pobiera nauczyciel 1300 K, 
starszy latam i służby 1500 K, zaś kierow ni­
cy i wydziałowi nauczyciele w pierwszym 
rzędzie otrzym ują 17C0, pod warunkiem , gdy 
są obarczeni rodziną.

W klasie li. miastach, gdzie są glmnazya, 
otrzym uje nauczyciel stały płacę 1700 — V* 
część ogółu 1900, a 1/t 2100 K.

Wypada zauważyć, że podwyższenie płac 
w tej klasie następuje każdym razem z wi li 
i inieyatywy samej Rady krajow ej. Zatem 
Rada okręgow a nie może czynić żadnych 
przedstaw ień ani wniosków. Są wypadki, że 
ten najwyższy wym iar płacy otrzym ują nau

czyciele nie mający kwalifikacyi do szkół 
wydziałowych.

Damy tego przykład:
W mieście „y“ otrzym ało najwyższy wy­

m iar płacy 3 nauczycieli bez wydziałowego 
egzaminu. Nauczyciele cl mają koło 30 lat 
służby.

Przy tej samej szkole pracpje inny nau­
czyciel o mniejszej wprawdzie ilości lat s łu ­
żby, jednak  od 15 lat posiada paten t nauczy­
ciela do szkół wydziałowych, ząjm uje tak ą  
samą, jak  powyżsi, posadę, a bierze na rok 
1900 K.

Co lepsze — oto w te | samej miejscowo­
ści lest inny nauczyciel o takim  samym cha­
rak terze służbowym, 25 lat służby mający, 
również z kwalifikacyą do wydziałowych 
szkół, a pobiera płacę najm niejszą bo 1700 
koron.

Dlaczego wspomniani na wstępie nauczy­
ciele mimo braku kwalifikacyi do szkół wy­
działowych, posiadąją najwyższy wym iar pła­
cy — trudno odpowiedzieć I

A przecież art. 12 ustaw y z dnia 11 czer­
wca 1905 (Dz. u. i rozp. Ni-73; powiada n a j­
dokładniej: „przy posuwaniu nauczycieli do 
płac wyższych uwzględnić należy okoliczność, 
że nauczyciel obarczuuy Jest rodziną" — da­
lej: „do płacy najwyższej w II. i III. klasie 
płac, posunięci być m ają przedewszystklem 
nauczyciele, k tórzy posiadają egzamin kw a­
lifikacyjny do szkół wydziałowych".

W tym wypadku jeden z tych, którzy 
posiadają najwyższy wym iar płacy, Jest czło­
wiekiem zamożnym, bezdzietnym, m a w ła­
sny m ajątek, tak, ze św ięta Bożego Naro­
dzenia czy inne przepędza na „Małgorzatę" 
w Budapeszcie, a wśród wakacyi podróżuje 
po Szwecyi i t  d. i pozwala sobie na to, co 
przynosi niejednokrotnie blamaż i rumieni 
lica.

A utentyczne niestety I
Ale w Galicy! to wszystko możliwe!
W klasach wydziałowych, połączonych z 

pospolitemi, albo w osobnyoh szkołach wy­
działowych wynosi płaca w połowie 2100 a 
w drugiej połowie 2300 K

W szkołach krakow skich i lwowskich po- 
bierają nauczyciele w tym  samym stosunku 
płacę o 100 K wyższą.

Znanym Jest również niejednem u wym iar 
dodatku na mieszkanie. Nauczyciele tym cza­
sowi m ają 10 procent ich w ynagrodzenia; 
a więc nauczyciele bez m atury pobierąją mie­
sięcznie 4 K, zaś ze świadectwem 5 K 25 h. 
Mimowoli nasuwa się pytanie: czem kiero­
wali się ci, k tórzy tę  spraw ę referow ali? — 
Boć przypuszczać nie można, iżby nie byli 
świadomi, jako  że za 4 K mieszkania nigdzie 
się nie znajdzie, lecz w w arunkaob dzisiej­
szych n ik t oodaj drew utni za tak ie  pienią­
dze nie wynajmie. Zakraw a to  więc bardziej 
na kpiny, aniżeli poważne traktow anie.

Panie nauczycielki są tutą] również go­
rzej trak tow ane od nas mężczyzn. Bo pro­
szę mi odpowiedzieć, dlaczego m ają wym iar 
dodatku na mieszkanie mniejszy ? Czyż nie 
pracują w tych samych co mężazyźni wa­
runkach ? Czyż pow ietrza mniej potrzebują 
niżeli mężczyźni ? Czyż praca ich nie jes t 
również tasam a, równie wyczerpująca co u 
mężczyzn I

Słuszną więc i sprawiedliwą Jest rzeczą, 
by dodatek na mieszkanie był jednakow y u 
wszystkich. Jednacy wszyscy są, jednem u za­
wodowi wszyscy oddani, jednakow o więc 
wszyscy trak tow an i powinni byćl

Sprawa przyznawania dodatków pięciole­
tnich je s t również w niejednym wypadku 
krzywdząca: Znany jest zapewne niejednemu 
dobrze § 13 wspomnianej na wstępie ustaw y— 
który  powiada — że nauczycielowi przyznaje 
Rada kraj. dodatek pięcioletni za każde 5 lat 
nienagannej służby licząc od dnia stałej no- 
minacyi.

Starsi nauczyciele dobrze wiedzą, Jak to 
odbywa się to przyznawanie dodatków. Wolę 
dlatego szerzej nie mówić o tem. Zaznaczam 
jedynie, że wiele krzywdy tu taj się dzieje 
nauczycielstwu i że zapomogi, k tó re  ten lub 
ów ze Lwowa dostaje, asygnowane są w ła­
śnie z funduszu nieprzyznanych quinqaeniów. 
Więc grosz twój Kolego — na k tóry  ciężko, 
z zaparciem się I ze szkodą nieraz własnych 
dzieci — zapracowałeś — zabiera Ci niejedao-

A. P. CZECHOW.

DUSZKA.
Tłomaczył z rosyjskiego G. W ędrychowski.

Oleńka, córka em erytow anego asesora 
kolegialnego Plemiannikowa, siedziała mocno 
zadumana na ganku dworku. Było gorąco, 
muchy dokuczały natarczywie, więc z przy­
jem nością myślało się, że w krótce już na­
stanie wieczór. Od wschodu nadciągały cie­
m ne chmury, to  też od tej strony  zalatywał 
chłód wilgoci.

Na środku podwerca stał kuk in , przed­
siębiorca i właściciel tea trzyku  ogródkowego 
„Tivoli“, zamieszkały w oficynie w tym  sa­
mym podworcu. Rozglądał się po niebie.

— Znowu f — mówił z rozpaczą. — Zno­
w u będzie deszcz! Codziennie deszcze i de- 
azczel Jakby naum yślnie! Przecież to  zguba! 
Ruina! S tra ty  dotkliwe codziennie!

Załamał ręce i ciągnął dalej, zwracając się 
do Oleńki:

— Oto, Olgo Siemionowno, nasze życie. 
Siąść i płakać. Pracuje się. starań  dokłada, 
m orduje się, po nocach nie sypia, rozmyśla 
jąc jakby tu  najlepiej — no i cóż ? Z jednej 
Strony publiczność, nieokrzesana, dzika. W y­
staw iam  dla niej najlepszę operetkę, feeryę, 
sprowadzam nadzwyczajnych kuplecfstów, ale 
czy się to na tem poznają ? Czy publika wo-

*) Przyjaciel i kolega Czechowa, P. A. Siergiejen- 
ko, zapewnia w szkica biograficznym, poświęconym 
pamięci przedwcześnie zmarłego autora niniejszej no­
weli, iż gorący wielbiciel ta lentu  Czechowa, hr. Lew 
Tołstoj, i-znawał otwór p. t. „Duszka" za perłę twór­
czości literackiej tego pisarza i sam odczytywał ją  
głośno swym gościom. (Przypisek tłómacza),

góle rozumie się cośkolwiek na tem ? Jej 
trzeba budy Jarm arcznej! Dla niej trzeba wy­
stawiać głupstw a! A z drugiej znów strony 
proszę patrzeć jaka pogoda. Co dzień prawie 
deszcz. Jak  zaczęło lać od 10 maja, tak  też 
leje przez caiutki maj i czerwiec, że aż strach! 
Publika uie chodzi, ale przecież ja  czynsz 
płacę? A rtystom  płacę!

Następnego dnia, pod wieczór, poczęły 
znowu nadciągać chmury, więc Kukin wołał 
już z histerycznym  śmiechem :

— I cóż? A niechaj sobie tam ! Niechaj 
zaleje cały ogród, choćby 1 mnie samego! 
Żebym już nie zaznał szczęścia, ani na tym, 
ani na tam tym  świeciel Niech mię artyści 
skarżą  do sądu! Cóż mi tam  sąd ?  Choćby 
mię skazał do katorgi, na Sybir! Na szafot 
naw et! Cha-cha-cha!

Na trzeci dzień znowu to sam o..
Oleńka słuchała Kukina w milczeniu i po­

ważnie. Zdarzało się nawet, że łzy staw ały 
jej w oczach Koniec końców, nieszczęścia 
Kukina wzruszyły ją, pokochała go. Był on 
wzrostu małego, chudy, żółty, na twarzy, 
włosy miał gładko wyczesane na skroniach, 
mówił piskliwym tenorkiem  i wykrzywiał 
usta, gdy rozmawiał, na obliczu jego malo­
wało się też ustawiczne zakłopotanie, ale 
mimo to obudził w sercu Oleńki prawdziwe, 
głębokie uczucie. Kochała zawsze kogoś i nie 
mogła obejść się bez togo. Przedtem kochała 
swego tatusia, k tó ry  obecnie schorzały sia­
dywał na krześle, w ciemnym pokoju i z t ru ­
dnością oddychał; kochała swoją ciocię, k tó ra  
raz na dwa lata  przyjeżdżała z B ria ń sk a ;d a  
wniej jeszcze, kiedy uczęszczała Jo  progi- 
nazyum, kochała swego nauczyciela Języka 
fraacuskiego. Była to cicha, dobroduszna, Ii- 
tośoiwa panienka, o łagodnem, pieszczotli 
wetn spojrzeniu, ciesząca się dobrem zdro­

wiem. Patrząc na jej pełne różowe policzki, 
na delikatną białą szyję z ciemnym pieprzy­
kiem. na poczciwy naiwny uśmieszek, rozja­
śniający jej twarzyczkę, gdy słuchała czegoś 
przyjemnego, mężczyźni myśleli: „doprawdy, 
niczego sobie"... i uśmiechali się również, pa 
nie zaś przybyłe w odwiedziny nie mogły 
powstrzym ać się, aby wśród rozmowy nie 
pochwycić jej za rękę i nie zawołać w rado- 
snem uniesieniu:

— Duszka!
Dom, w k tórym  mieszkała od nia swego 

przyjścia na św iat i k tóry  w testam encie 
zapisany był na jej imię, znajdował się na 
krańcu mia9ta, w Cygańskiej Słobódce, nie­
daleko od ogródka Tivoli; wieczorami i w 
nocy słyszała m uzykę z ogrodu, widywała 
pękające z trzaskiem  rakiety  i wydawało 
jej się, że to  Kukin wojuje ze swym losem 
i bierze szturm em  głównego swego w roga— 
obojętną publiczność; serce jej zamierało 
rozkosznie, sen ją  opuszczał, a gdy Kukin 
w racał nad ranem  do domu, pukała po cicbu 
w okienko swojej sypialni i ukazując mu z 
poza firanek tw arz tylko i j6dno ramię, 
uśmiechała się do niego życzliwie.

Oświadczył jej się I wzięli ślub. Kiedy 
zaś przyjrzał się, jak  należy, jej szyi i o k rą ­
głym, zdrowym ramionom, klasnął aż w dło­
nie i w ykrzyknął:

— D uszka!
Był szczęśliwy, ale że w dzień ślubu i

potem w nocy lał rzęsisty deszcz, więc wy­
raz zakłopotania nie schodził i  jego tw a­
rzy.

Po ślubie żyli ze sobą przykładnie. Ona 
siedziała przy kasie, pilnowała porządku w 
ogrodzie, zapisywała wydatki, wypłacała pen- 
sye, a różowe jej policzki, miły, naiwny u- 
śmieszek, podobny do prom yka słońca, p rze­

nosiły się z okienka kasy za kulisy lub do 
bufetu. Mawiała Już do znajomych, że naj­
godniejszą uwagi, najważniejszą i najpotrze­
bniejszą rzeczą w świecie je s t  — teatr, Ja 
koteż, iż prawdziwą rozrywkę, w ykształce­
nie i hum anitarność inalezć można li tylko 
w teatrze.

— Lecz czyliż publika to rozumie ? — 
mówiła. — Jej trzeba budy jarm arcznej! 
Wczoraj wystawiliśmy „Małego Fausta" i 
prawie wszystkie loże były puste, ale gdy­
byśmy z Jasiem wystawili Jakie głupstwo, 
to  proszę mi wierzyć, że te a tr  byłby prze 
pełniony. Ju tro  dajemy z Jasiem „Orfeusza 
w piekle", przyjdź pan...

Co wogóle mówił o leatrze i aktorach 
Kukin, to Hamo powtarzała i ona. Dla pu­
bliczności żywiła pogardę za jej obojętność 
dla sztuki i ciemnotę tak  samo, jak  je) m ał­
żonek; podczas prób w trącała swoje uwagi, 
puprawiała aktorów , uw ażała na zachowanie 
się muzykantów, a kiedy w miejscowym 
dzienniku odzywano się niepochlebnie o t e ­
atrze — płakała i chodziła z wyjaśnienienia- 
tni do redakcyi.

A ktorzy lubili ją  i nazywali „my z J a ­
siem" lub „Duszką"; miała dla nioh współ­
czucie i udzielała im drobnych pożyczek; 
kiedy ją  zaś czasem oszukano, to w ypłaka­
ła się pocichu, lecz nie uskarżała się przed 
mężem.

I w zimie dobrze im się wiodło. Wzięli 
w dzierżawę te a tr  miejski na całą zimę i 
wynajmowali salę na k ró tk ie  term iny to 
małorosyjskiej trupie, to magikowi iub miej­
scowym amatorom . Oleńka tyła i promie 
niała radością ale Kukin chudł i żółkł, u- 
skarżał się też na dotkliwe stra ty , chociaż 
interesa szły w zimie wcale nieźle. Kaszlał 
po nocach, więc poiła go odwarem z malin

i lipowym kwiatem , nacierała go wodą ko- 
lońską i okryw ała w swoje m iękkie szale.

— Jak iś  ty  m ilutki! — mówiła zupełnie 
szczerze, gładząc włosy męża. — Moje ty  śli-
czności!

W czasie wielkiego postn pojechał do Mo­
skwy w celu zorganizowania towarzystwa, 
ona zaś nie mogła sypiać podczas jego nieo­
becności, przesiadywała pod oknem 1 wpa­
tryw ała się w gwiazdy. Porów nyw ała się 
wówczas z kuram i, k tó re  spędzają noc bez­
sennie i uczuwąją niepokój, gdy niema ko­
guta w kurniku. Kukin zasiedział się w Mo­
skwie i pisał, że powróci na W ielki tydzień, 
wydawał też w listach rozporządzenia, do ty ­
czące „Tivolt“. W Wielki poniedziałek pó­
źnym wieczorem, rozległo się nagle złowie­
szcze pukanie do bram y; k toś tłuk ł pięścią 
we wrota, jakby w próżną beczkę: bum I 
bum! bum! Zaspana kucharka, ozłapląc bu- 
semi nogami po kałużach, pobiegła otworzyć.

— Proszę otw orzyć! — wołał k toś g łu ­
chym basem z za bramy. — Telegram  do 
pan i!

Oleńka otrzym yw ała i przedtem  te leg ra ­
my od męża, ale teraz, nie wiadomo dlacze­
go, aż pocierpła. Rozpieczętowała drżącemi 
rękam i depeszę i wyczytała, co następuje:

„Iwan Piotrowicz zm arł dzisiaj nagle, 
niezwrotnie czekamy zarządzeń Kubrzeg w to­
rek".

W depeszy uapisans było „kob rzeg"; 
mieścił się niezrozumiały wyraz „niezwro­
tnie", podpisany zaś był reżyser trupy  ope­
retkowej.

— Kochanie m oje!— zapłakała Oleńka.— 
Jasiu mój miły, gołąbku mój I Pocóż ja  clę 
napotkałam ? Czemu cię pozuałam i poko­
chałam ? Dlaczegoś porzucił swoją biedną, 
nieszczęsną Oleńkę?...

f  C K. Uprz. Akc. Tow. Ban- 
[ kowe i Kantorów Wymiany j, 
1 Kapitał ako. K. 40,000.000.

M E R K U R kii Filia w Krakowie 
Floryańska 42. 

Fundusz rezerw. K 17,000.000.

Wkładki 
na książeczki 
i rach. bielący.

Eskont 
i inkaso we- 

ksli. ::

Wymiana pie­
niędzy, zlece­
nia giełdowe.

Kupno i sprze­
daż papierów 
wartościow.

Zaliczki na pa­
piery wartość. 
Ubezp. losów.

Oddział losowy poleca do najbliższych losowań

LOSY TURECKIE, Główna wygr. Fr. 400.000, oraz 
wszelkie i n n e  Losy n a  d o w o l n a  r a t y  m l t i .
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krotn ie drugi — niezasłużenie w niejednym  
w ypadku I

l  ego w szystkiego uniknęłoby się — gdyby 
Nauczycielstwo miało s ta tu t swój, do k tó re ­
go wpisywałoby się osobiste daty, mające 
znaczenie dla stosunku służbowego, awansu 
i wymiaru poLorow

A w a n s o w a n i e  odbywać się powinno 
więc w sposób następujący.

po kwalifikacyjnym egzaminie do szkół 
pospolitych otrzym uje nauczyciel XI klasę 
rangi i pozostaje w niej la t 5; potem prze­
chodzi do X rangi i pozostaje również 5 lat 
wreszcie przechodzi do IX rangi.

Nauczyciele z egzam inem  kwalifikacyjnym 
do s«kół wydziałowych i nauczyciele religii 
z wykształceniem uniw ersyteckiem , nadto 
nauczyciele z egzaminem uprawniającym  do 
kierownictwa kursów  roln. lub z innymi egza­
minami, k tó re  władze szkolne uznają za ró­
wnorzędne z egzaminem do szkół wydział, 
awansiłją do IX klasy rangi włącznie w tych 
samych okresach czasu, następnie po latach 
10 przechodzą do VIII klasy rangi.

Nauczyciele bez egzaminu dojrzałości a 
posiadający paten t do pospol. szkół aw an­
sują tylko do X klasy rangi, oczywiście do 
chwili, gdy zniknie rzeczona kategorya n a u ­
czycieli.

Z ukończonym  35 rokiem  służby opuszcza 
nauczyciel s ta tu s  nauczycieli czynnych i p rze­
chodzi w stały stan  spoczynku.

Z chwilą uzyskanie w arunków  powyższych 
awansu nie rnużna nauczycielowi odmówić, 
ani też niczem ograniczyć przejścia do wyż 
szęj rangi.

W yjątek stanowi prawomocna kara  dy­
scyplinarna, k tó ra  wyraźnie orzec musi, na 
jak  aługo wstrzym anie awansu ma być wy­
konane.

Tego rodzaju sta tus całego Nauczycielstwa 
ma prowadzić Rada kraj. i z początkiem roku 
kalendarzowego podać gc do wiadomości 
Nauczycielstwa.

Całkiem naturalnie, że przyznanie w ten 
sposób płacy caiemu nauczycielstwu bez 
względu na płeć i miejsce pobytu pociągnę­
łoby za sobą dość znaczny w ydatek Vudże 
to  wy.

W ydatku tego sam nasz kraj ponieść nie 
byłby w stanie. Gdy się jednak  zważy, że 
nauczyciel je s t obywatelem także i państwa, 
że „rząd spraw ę wychowania po.- inien wziąć 
w rękę" ja k  powiada Szymon Marycki — 
sławny bakałarz w Akademii k rak . w roku 
1SU5 — że „altabet nauczyciela większe ma 
zn&cztTiie — niż bagnet żołnierza", a dalej 
„dobry nauczyciel godzien je s t jak  najw yż­
szej nagrody", według słów Glicznera Skrze- 
tuskiego, wówczas bez uprzedzenia przyznać 
się musi, że państw o powinno się przyczy­
nić do podwyższenia płac, przeznaczając 50 

.procent potrzebnej sumy, rówuąjąc ich rów ­
nocześnie z czterem a ostatnieini klasami 
raug  państ. urzędników.

W Role polakiem panowały w swoim 
czasie pod względem trak tow ania  zyczbń 
nauczycieli rozliczne zapatrywania.

Podnosiły się głosy, k tó re  utrzymywały, 
że z pobudek autonomistycznych nie należy 
popierać projektu, aby państwo dawało 50 
procent na podwyższenie płac nauczyciel­
stwu, wtedy bowiem wbrew zasadzie auto- 
nomistycznej nauczyciele staliby się funKcyo- 
naryuszam l państwowymi.

Drugie zdanie szło w tym kierunku, że 
i tak  Rada szkolna krąjow a ma charak ter 
rządowy a starostow ie i inspektorzy są tak 
że funkeyonaryuszam i rządowymi, więc w 
interesie nauczycielstwa niema dostatecznych 
racyi do wysuwania na pierwszy pian kw e­
sty! autonomii, ale należy przyjąć pomoc 
lządową, aby polepszyć byt szeregom ludzi, 
z wytężeniem pracujących.

Pierwsze zdanie jeąj; nielogiczne, a jako 
tak ie  nie wytrzym uje krytyki. Nauczyciel­
stw o nigdy nie przestanie być dość patryo- 
tycznem i miłującem rodzinną ziemię — 
owszem trw ale pielęgnować będzie pierwia­
stek  narodowy. — A że nie prosi lecz do­
m aga się załatw iania kw estyi bytu — to 
wychodzi z założenia choćby tego, że Jest 
człowiekiem, że „nauka i nauczyciele w pań­
stw ie oświeconem, Dowinni być w wielkiem 
poszanowaniu, że bez nauczyciela nie może 
kw itnąć żadne państwo; bez nauki i panują­
cy nie może być dobrym, m inister dobrze 
radzić, żołnierz wygrywać bitew, a ksiądz

utwierdzać drugich w wierze i dobrych oby­
czajach".

O akademię górniczą 
w Krakowie.

Akcya polskiej młodzieży górniczej, — 
kształcącej się w Akademiach górniczych w 
Leoben i Przybramie, m ająca na celu przy­
spieszenie założenia i otw arcia w Krakowie 
polskiej Akademii górniczej, znalazła wśród 
krakow skiej młodzieży akademickiej żywy 
współudział. Dla tej spraw y właśnie zwoła­
no wczoraj do sali Kopernika w „Collegium 
Novum“ wiec ogólno-akademicki.

Około tysiąca młodzieży akademickiej wy­
pełniło ogromną salę, świadcząc niebywałą 
jednom yślnością, że cała młodzież go ąco 
pragnie kreow ania w naszem mieście nowe­
go przybytku nauki.

Na wiec przybyli delegaci polskich sto­
warzyszeń z akademij górniczych z Leoben 
i Przybram u, reprezentanci „Ogniwa" ze 
Lwowa. Ze wszystkich prawie polskich sto­
warzyszeń akademickich z zagranicy nade 
szły depesze z wyrażeniem solidarności w 
rozpoczętej akcyi.

R eferat o potrzebie założenia w K rako­
wie Akademii górniczej, wygłosił p. Bole­
sław S ł o w i k .  W starannie opracowanej 
przemowie przedstawił referen t słuchaczom 
całe ogromne bogactwo w kopalniach na­
szej ojczyzny. Pod tym względem Polska, a 
szczególnie k ą t krakow sko-śląski i cało) pod- 
karpacie je s t  najbogatszym  w Europie k ra ­
jem.

Ogromne pokłady węgla, soli kamiennej, 
rud mineralnych, wosku ziemnego, nafty lid. 
oto zamknięty do rąj dla nas skarbiec, ja­
kim nas przyroda obdarzyła. Młodzież nasza, 
k tó ra  zawodowi górniczemu chce się po­
święcić, musi szukać wiedzy poza granicami 
kraju , co oczywiście ze względu na wysokie 
koszta, nie przyczynia się do licznego zapi­
sywania się uboższej młodzieży dc akademij 
górniczych. Jakie to sku tk i za sobą pociąga, 
łatw o obliczyć. W pobliżu Krakowa znajdują 
się naj większe pokłady różnycn kopalin. To 
głównie przem awia za tem, by właśnie K ra­
ków obrać za siedzibę Akademii górniczej.

Kończąc, przedłożył refe ren t wiecowi na 
stępującą rezolucyę, k tó rą  wśród przecią 
głych oklasków  jednomyślnie uchwalono.

„Zważywszy, że rozwój ekonomiczny kraju 
je s t jednym  ze środków odrodzenia narodu, 
że rozwój ten zależny je s t w pierwszym rzę­
dzie od wyzyskania bogactw naturalnych 
kraju, co je s t możliwe tylko wtedy, gdy po­
siadać będziemy odpowiednio ukwalifikowane 
siły polskie, dokładnie znające ojczyste te ­
reny kopalniane, młodzież polska, zebrana na 
wiecu ogólno akademickim dnia 23 bm., opie­
rając się na często wyrażanych żądaniach 
Sejmu z r. 1868, 1869, wniosku Andrzeja br. 
Potockiego z r. 1900 domaga się, a ż e b y  
n a r e s z c i e  w y k o n a n o  p o d n o s z o n y  
i u c h w a l o n y  od  l a t  40 p o s t u l a ł  
z a ł o ż e n i a  s a m o d z i e l n e j  w y ż s z e j  
s z k o ł y  g ó r n i c z e j  w K r a k o w i e .

Wiec, solidaryzując się uchwałami IX go 
Zjazdu „Ogniwa" oraz Czytelni akademickiej 
górników w Leoben, Przybram ie i Freibergu 
saskim, uważa połowiczne załatwienie tej 
spraw y przez utworzenie wydziału górnicze­
go przy lwowskiej politechnice za niedosta­
teczne z powodu braku elem entarnych wa­
runków  dla praktycznego zawodowego wy 
kształcenia a dla idei kreow ania samodziel­
nej polskiej akademii górniczej wręcz szko 
dliwe i zgodnie z wielokroć w yrażaną opinią 
górników-Polaków, widzi jedyne dla tej uczelni 
o d p o w i e d n i e  m i e j s c e  w położonym 
centrum  polskiego przem ysłu górniczego — 
K r a k o w i e .

Młodzież polska, zamierzając w granicach 
swej możności energiczne propagowanie nie 
zmiernie dia niej ważnej sprawy rychłego 
utw orzenia wyższej uczelni górniczej w Kra 
kowie — uczelni, k tó ra  się stanie ponadto 
nowem ogniskiem nauki polskiej — wyraża 
przekonanie, że miarodajne sfery postulaty 
jej i opinię uwzględnić zechcą jako  przejaw 
powszechnie odczuwanej potrzeby społecznej 
domagającej się natychm iastowego urzeczy­
wistnienia".

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T. Zwolenników programu 

Polskiego stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nego wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa. Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre­
sem: Administracya „Głosu Narodu", Kraków, 
ul. św Tomasza I. 35.
Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictwa chrześciiańsko-soGyal- 
nego.

Od Administracyi.
Od dnia dzisiejszego wysyła się

wszystkim tym prenumeratorom
którzy jeszcze przedpłaty nie uiści­
li. specyalne przypomnienia listo-
wne, z dokładnem obliczeniem za-
ległości i zwraca się uwagę, że w
razie niezatetwienia tychże nąi ' l i i  
w przeciągu trzech dni po otrzy: ; .-, 
niu zawiadomienia, dalsza w ysyłką 
dziennika zostanie bezwarunkowo 
wstrzymaną.

GABRYELSKA, Krzysztofory, Braków
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie I pianoie 
iii gotów kę lub ua spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne. Instrum enty używane od u-a 

nal niższych.

Prac* i  towar®.* p rask im i 
K ii« (e !«  tr i »• s cKraagfUaa t

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsohód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 3 minut 44 
zachód przypada o godz. 7 minut 29; długość dnia 
godzin 16 mhiut 45.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we ozwartek 
Wniebow. Pań., pojutrze w piątek Filipa Nereusza.

Kraków, d n ia  24 m aja.
Od Wydawnictwa. Z pow odu św ię ta  W nie­

b o w stąp ien ia  n a s tę p n y  n n tn e r „G łosu N arodu" 
w yjdzie  dopiero  w p ią te k  w ieczorem .

Restauracja zamku na Wawelu D otychczas 
o g ran icza ła  się  re s ta u ra c y a  k ró lew sk ieg o  za m ­
ku  n a  W aw elu  do b ad a ń  m urów , poszuk iw ań  i 
r3 s tau ra cy i po łudniow ej części k ru żg a n k ó w  pod­
w órza zam kow ego. W  ro k u  zeszłym  i b ieżą­
cym p rz y s tą p ił W ydział k ra jo w y  do r e s ta u ra ­
c j i  k ru ż g a n k ó w  sk rzy d ła  zachodn iego , całego 
pó łnocnego  i w iększej części w schodniego, czj li, 
że ro b o ty  re s ta u ra c y jn e  ob ję ły  p raw ie  ca ły  w e­
w n ętrzn y  k ru ż g a n e k . R e s ta u ra c y a  ty ch  części 
w ew nętrznych  k ru żg a n k ó w  podw órza po c iąg n ę­
ła  za  sobą  w ym ianę k o n s tru k c y i d rzew nej da 
chu n a  że lazną odnośnycb  sk rzy d e ł zam ku . To 
też  dz<ś w idać ju ż  od m ia s ta  n a  północnej ze 
w n ę trzn e j fasad z ie  zan ik u  od ul. K anoniczej 
ro ze b ra n e  dachy  d rew n ian e  i rozpoczęte  s t a ­
w ian ie ż e ltz n e j k o n s tru k c y i dachow ej przez 
firm ę L. Z ie len iew sk i. Ż e lazn a  k o n s trn k e y a  d a  
chn m a być w ty m  ro k n  w y k o n an ą  po połow ę 
w schodniego  sk rzy d ła , t. j .  m iędzy  częścią go 
ty c k ą  a w ieżą L u b ra n aą . Z aczę te  ru sz to w an ie  
od ul. K anoniczej s ta w ian e m  będzie w dalszym  
ciągn  d la  o sad zen ia  kam iennego  gzem su g łów ­
nego  w m iejsoe m nrow anego  a u s try a ck ieg o . W  
ten  sposob  p rzy stąp io n o  i do re s ta n ra c y i w e­
w nętrznych  fasad  zam ku , w idocznych od s tro ­
ny m iasta .

Wiadomości 080bi8te C esarz  pozwolił, aby 
rad c y  dw oru i w iceprezydentow i sąd n  k ra j o 
w ego w K rakow ie D y o a i z e m u  P o g o r z e l ­
s k i  e m n  w yrażono  z okazyi p rze jśc ia  n a  w ła­
sn ą  p rośbę  w  trw a ły  s ta n  spoczynku  n a j -  
w y ż s z e  u z n a n i e  z a  w i e l o l e t n i ą  i n i e ­
s k a z i t e l n ą  s ł n ż b ę .

P. Feliks N0W0Wl'ej8ki. D y re k to r  Tow. m nz. 
w K rak o w ie  p o w o ł a n y  z o s t a ł  n a  s t a n o ­
w i s k o  p i e r w s z e g o  k a p e l m i s t r z a  o r ­
k i e s t r y  F i l h a r m o n i i  w W a r s z a w i e  
n a  s e z o n  l e t n i .  K ierow ać będzie k o n ce rtam i 
sym fonicznym i w „D olin ie S zw ajc a rsk ie j" , po ­
cząw szy  od d n ia  1 czerw ca br.

Muzeum techniczno przemysłowe w Krako­
wie o g ła sza  podw ójny  k o n k u rs  p rzy  sposobno­
ści odbyć s ię  m&jącej w ystaw y  sz tu k i kościelnej 
w K rak o w ie  a  to :  n a  p ro je k t k o n fe s jo n a łu  i 
n a  w y k o n an ie  kon fesyona łu .

N ag ro d y  s ą  : Z a  najlepszy  p ro je k t 400  kor. 
za d alsze  d w a —  dw a udznaczen ia  w form ie 
lis tów  pochw alnych.

Z a  w y k o n an ie  te g o  k o n f e s jo n a łu : I. n a ­
g ro d a  500 k o r. da le j ow a l is ty  pochw alne. P ro ­
je k ty  n ad sy łać  należy  w raz  z godłam i i nazw i­
sk ; mi w zam k n ię ty ch  k o p e r ta c h  do d n ia  I lip- 
ca 1911 do d y rek cy i M iejsk iego  M uzeum  te ­
chniczno p rzem ysłow ego, K raków , F ra n c isz k a ń ­
sk a  4.

Sąd k o n k u rso w y  sk ła d a  się  z dyrekcy i Ma- 
zoam , de lega tów  K ' m ite tu  w ystaw y  kościelnej, 
T ow arzystw a po lek .e j s z tu k ' s to so w an e j i s to ­
li. rzy.

W aru n k i k o n k u rsu  o trzy m ać  m ożna w d y ­
rekcy i M iejsk iego  M uzeum  techn iczno  przem y- 
łowego.

P ro je k ty  pow inny posiadać c n a ra k te r  sw oj­
sk i, polski, w spółczesny.

Nabożeństwo miesięczne „S odalicy i" ak a d e
inickiej K rakow skiej odbędzie się  we czw artak , 
dn a 25 b. m. o godzin ie  9 ran o  w kap licy  So­
dalicyi nad  M ałą B ra m k ą  (n a  p raw o  od g łów ne­
go w ejścia  do kośc io ła  św . B arbary).

Z eb ran ie  to w arz y sk ie  w p ią te k , d n ia  26 bm 
w lokalu  p rzy  nl S iennej 1. 5).

N abożeństw o m ajow e w sobo tę , d n ia  27 bm. 
w k ap licy  Sodalicy i n a  M aią B ra m k ą  o g o d z i­
n ie 7 w ieczór.

Z teatru miejskiego. J u trz e js z e  afisze z a p o ­
w iada ją  o godz. 3 -30  popoł. „K ośc iu szkę pod 
R acław icam i" , wieczorem, za ś  „ P a n a  D am azego" 
z p. K am ińskom  w ro li ty tu ło w e j. „M ój p rzy ­
jac ie l T adz io", w eso ła kom edya  R iv o ire ’a  i Be- 
sn a rd a  — u k aż e  się  w p ią te k  po cenach  zn i­
żonych. W  p ró b ach  „B o g a ty  w u jaszek " , w k tó ­
re j p. K am iń sk i o d tw a rz a  sw oją  św ie tn ą  ro lę.

W  n iedzie lę  p o p o łu d n ia  d an e  będzie p rz e d ­
staw ien ie , złożone z „W arsz a w ia n k i"  W y sp iań ­
sk ieg o  i „O k rężn eg o " K orzeniow skiego .

Z teatru w Parku krakowskim. J u tro  popo­
łu d n iu  „W icek  i W a ce k " , a  w ieczorem  zabaw ny, 
b o g a to  ilu s tro w a n y  śpiew am i i ta ń ca m i wodewil 
„Pod g w iaźd z is tą  b an d e rą" . W szyscy  a r ty śc i 
b io rą  w nim  udział

W  p ią te k  jeszcze n igdy  n ie  zaw odzące „ K ro ­
w odersk ie  Z u ch y " , a  n a jb liż szą  p rem ie rą  będzie 
w odew il K ! K rum tow sk iego  p. t. „N asi gó ra lo " .

Popis uczniów Konserwatoryum W e środę  
d n ia  31 m a ja  odbędzie s ię  w sali prób T ow a­
rzy s tw a  m uzycz. siódm e z rzędu w tym  ro k n  
p ro d u k c je  uczniów  K o n serw ato ry th n  pod k ie ­
ru n k ie m  dyr. W t. Ż eleńsk iego .

N a p rog ram  w ieczorn  złożą się  n tw o ry : 
H u n n u la , S a in t S aensa , T hom asa, B acha, R ode’a, 
J o a c h im a  J ., S chum ana R . i w. iu .

P ro g ram y , k tó re  n p raw n in ją  do w stępu , w y­
d a je  nern iom  i oczenicom  k a n c e la ry a  K onser- 
w ato ry u m  w godzinach  urzędow ych.

Wycieczka naukowa do Włoch Z k rak o w ­
sk ieg o  O g n isk a  nauczyc ie lsk iego  donoszą nam , 
że l is ta  u czes tn ik ó w  w ycieczki do W łoch d o s ię ­
g ła  liczby 100  członków  i j e s t  ju ż  z dn iem  26 
m aja  za m k n ię tą . P rz y jm u je  się  ty lk o  zgłoLzenia 
n a  w ycieczkę do W enecy i (150  K ) i p ie szą  w y ­
cieczkę K arp a tam i (100 K ). Z g łoszen ia  przyj- 
m oje i w y jaśn ień  ud zie la  p. Jan  S zkodzińsk i 
naucz, w K ra k o w ie , pi. M a te jk i 11.

Wycieczka statkami na Bielany. J a k  la t  po­
przedn ich , ta k  i w rokn  bieżącym  u rzą d za  I Koło 
T. S. L. w Z ielone Ś w ię ta  w ycieczkę s ta tk a m i 
n a  B ielany . K o m ite t u tw orzony  w łon ie za rząd u  
I K o ła  T. S. L. nau czo n y  dośw iadczeniam i la t  
pop rzedn ich  poczynił w tym  ro k n  u lep szen ia  
w o rg a n iz a c ji  w ycieczki, m a jące  n a  celu za ­
równo w ygodę, jak. i bezp ieczeństw o  jad ący ch . 
P m )z  o b a  dn i św ią teczn ie  b ęd ą  k u rso w ały  n ie ­
p rze rw an ie  n a sze  s ta tk i  m iędzy  K rakow em  a  
B ielanam i. — B liższe szczegóły  co do ro zk ła d a  
ja z d y  og łoszą  p la k a ty .

Nadzwyczajny pociąg do Wieliczki Celem
u d o g o d n ien ia  pub liczności zw iedzan ia  k o p a lń  
w W ieliczce, zaprow  adza D y re k cy a  Kolei we 
w to rek  d n ia  6 czorw ca b. r. z K rak o w a do 
W ieliczk i i z pow rotom  nadzw yczajne pociąg i 
osobow e. O djazd z K ra k o w a o godzin ie 12 m i­

n u t  40  popo łudn ia , p rzy jazd  do W ielickiogo go­
dzin ie 1 m in n t 9 popołudniu . Z pow ro tem  od­
ja zd  z W ieliczk i o godzin ie 6 m in n t 49 w ie ­
czorem , p rzy jazd  do K ra k o w a o godzin ie 7 
m in n t 17 w ieczorem .

K opaln ia  będzie d la  zw iedzających  rzęsiśc ie  
o św ie tlo n ą . Z jazd  do k o p a ln i rozpocznie się  
szybem  A rcyksięc ia  R ndo ifa  o godzinie 1‘30 
popo łudn ia . W stęp  do kopaln i 5 ko ron  od o- 
soby  —  z ożyciem  w indy  parow ej 6 koron . 
B let.ów w stęp u  będzie m ożna nabyć ty lk o  w 
dniu  zw iedzen ia  p rzy  k a s ie  przed  szybem  z ja ­
zdowym .

ZnOWU zamach samobójczy. W czoraj w ie­
czorem  około  godziny  8 -m ej w O grodzie b o ta ­
n icznym  s trz e lił do sieb ie  w zam ia rze  sam obó j­
czym z rew olw eru  25 -Ie tn i s tn d e n t m edycyny  
p. W . S. S trz a ł sk ie ro w an y  był w se rce , k m a  
je d n a k  om inęła  se rce  i ug rzęz ła  w p łncach. R a n ­
nego  odw ieziono Jo  sz p ita la  św . Ł az a rza  n a  od ­
dzia ł ch iru rg iczny . S ta n  chorego  nie j e s t  n ie ­
bezpieczny. Pow cdem  zam ach n  był ro zs tró j n e r­
wowy.

Wypadki przy pracy. W czoraj około godziny 
4 -te j popołudniu  sp a d ł 3 7 - le tn i ro b o tn ik  w m a­
gazynach  w ojskow ych, Jó z e f  K ocnr, zam ieszk a ły  
przy  n licy  B ogackiej pod 1. 7, z wozn n a  b ru k  
uliczny n a  głowę, k tó r ą  s tra s z n ie  sob ie p o k a le ­
czył. K ocu r za ję ty  był ładow aniem  w orków  z 
ow sem  n a  wóz, p rzyczem  poślizgną ł się  na k ra ­
w ędzi w y sta jące j d esk i i spad ł ta k  fa ta ln ie , że 
ca ły  ty ł głow y p rze d staw ia  Jed n ą  ran ę . P rz e ­
wieziony n a  s ta cy ę  ra tu n k o w ą , z o s ta ł po z a o ­
p a trz e n ia  odstaw iony  do sz p ita la .

W yrobn ik  T om asz K raw eck i, p rac u jąc y  p rzy  
budow ie dum a n a  Z w ierzyńca, spad ł z r u s z to ­
w a n i . z w ysokości p ierw szego  p ię tra  n a  ziem ię 
ta k  n ieszczęśliw ie, że doznał z łam an ia  dw óch 
żeber. P ogotow ie ra tu n k o w e  po u d z ie len ia  m a 
p ierw szej pom ocy pozostaw iło  go  opiece d o ­
m ow ej.

Wojowniczy złodziej. W czoraj, n p a trn ją c  j a ­
k iego  łnpn , k ręc ił s ię  w śród k ram ó w  ta n d e ty  
20 le tn i żydek . K iedy  a je n t  po licy jny , k tó rem u  
osoba ow ego ż y d k a  w y d a la  się  p o d e jrzan ą , za ­
p y ta ł go o nazw isko , te n ż e  podał fałszyw e n a­
zw isko: H ers te in . N ie jasn e  odpo wiedz: rzekom  )go 
H e rs te in a  sk ło n iły  a je n ta  do  a re sz to w a n ia  go, 
a w ów czas a re sz to w a n y  rzn e ił s ię  n a  a je n ta  i 
p rzy b y łeg o  z pom ocą p o lie y a u ta  i począł ich 
gryźć, kopać i bić. P rzy  sposobności d o s ta ło  się  
od w ojow niczego z ło d zie ja  i k ilk u  osobom  z pu­
bliczności, k tó re  chc ia ły  pom ódz fu n k ey o n a ry n - 
szom  policy jnym  w ubezw ładn ien in  a w a n tu rn ik a .

O sta tec zn ie  odprow adzano  a re sz to w an eg o  na 
policyę, a  śledztw o  w ykazało , że ów R e rs te in  
zw ie się  w łaściw ie Iz ra e l F a s łe r , pochodzi z B rze­
sk a , m ia ł poby t w K rak o w ie  z a k a z a n y  i ' re sz ­
cie, że był za  k rad z ieże  i in n e  czyny  ju ż  17 r a ­
zy k a ra n y  sądow nie. F a s le ra  odstaw iono  do w ię­
z ien ia  sądu  k a rn e g o .

Ustny •gzam i dsjrzałsśu w prywutnem gim na­
zjum  żeńskiem im. króL Jadwigi (Pałac Spiski) w 
Krakowie odbył się w 2a i 23 m aja p u d  przewodni- 
ctwem p radcy T. Sołtysika dyr. gimn. III w Krako­
wie. Świadectwo dojrzałości otrzymały wszystkie ucze- 
nioe:

Bartirownt. Anna (z odzn.), Bocheńska Marya 
(z odzn.), OzuDkówna Zofia (z odzn.), Czystochowska 
Ponikłówna (z odzn i, Dadlezównt Helena, Jaklińska 
Zofia, Kurkówna A licja (z odzn.), Langierówna Zofia 
(z odzn.), MUnnichówna Marya 0 odzn.), Namysłow- 
sk.i  Zofia (z odzn.), Nieciówra W anda z odzn.), No­
waków na Hildegarda (z odzn ), Pstruszyńsk a E jgen.a, 
Schiffmanówna Errn styna (z udzn.), Spadalikówna Ste­
fanii Spiechowiczów na Janina, Stokłosińska Zofia, 
Szulówna Róża (z odzn.), Waohbolzówna Józefa (z 
odzn.), Wodziczkowna Marya (z odzn.).

Bsislnny występ Bułgara. Dzisiaj rano aresztow a­
ne na placu Szczi pańskim 19-letn. ogrodnika, Buł­
gara, nazwiskiem Atanazy ARnazew, który s’:r ił 
pewnej wieśniaczce pngilares z 4b koronami, który 
sobie położvła ni. siedziskn wozn. Ponieważ AtaHa- 
zew wypiekał się kradzieży, przeprowadzono rewizyę 
kie&zuiikową i znaleziono skradziony pugilares.

Pogoda. D nia  2 3 -go m a ja  to ra io m e tr  
doszedł od -4- 3 -l  do + 1 2  6 C., b a ro m e tr  p o ­
p o łu d n ia  podnosił się.

D n ia  2-4go  m a ja  o godzin ie 7-raej ran o  
s ta n  b a ro m e tru  740 ‘4 m in., te rm o m etru  — 4 ‘0 
C., w ia tr : pó łnocno-północno-w schodni.

Kronika zamiejscowa.
Zgon proboszcza myślenickiego, z M yślenic

p iszą n a m : N ie p rzebrzm ia ły  je szczeża ło 3 n e  ję k i  
dzw onów  pG s tra c ie  X. M ajchrow icza, w ikarego , 
a jn ż  w dniu  21 m a ja  podczas m ajow ego n a ­
b ożeństw a dzw ony oznajm iły  pobożnem u ludow i, 
że zakończy ł życie g łów ny teg o  k o śc io ła  p a s te rz

Pochowano Kukina we w torek w Mo­
skwie, na W&gańkowie. Oleńka powróciła do 
domu we środę i gdy tylko weszła do mie­
szkania, runęła  na łóżko 1 poczęła zawodzić 
tak  głośno, że słychać było Jęki jej na ulicy 
i na sąsiednich podwórzach.

— Duszka 1 — mówiły sąsiadki, czyniąc 
znak krzyża. — Duszka Olga Siemionowna, 
ja k  ona rozpacza!

W trzy  miesiące później Oleńka powra­
cała z nabożeństwa, sm utna i okry ta  żało­
bą. Zdarzyło się tak jakoś, że z nią razem 
powracał także z cerkwi jeden z jej sąsia­
dów, Bazyli Andreicz Pustowałow, zarządca 
składu drzewa kupca Babakajewa. Ubrany 
był w słomiany kapelusz, w białą kamizelkę, 
ozdobioną złotym łańcuszkiem i wyglądał 
bardziej na obywatela, ja k  na przemysłowca.

— W szystko na świecie ma swoj kres, 
Olgo Siemionowuo — mówił poważnie i ze 
współczuciem w głosie — jeśli zatem k toś 
z naszych bliźnich um iera, to widać, że się 
ta k  Panu Bogu podoba, a myśmy powinni 
pamiętać o tem  i znosić cios w pokorze.

Odprowadziwszy Oleńkę aż do furtki, po­
żegnał się z nią i poszedł aalej. Przez cały 
tydzień brzmiał jej w uszach jego poważny 
głos, a gdy zam knęła oczy na chwilę, przy- 
widywała jej się zaraz jego ciemna broda. 
Bardzo jej się Bpodobał. Zdaje się, że i ona 
w yw arła na nim wrażenie, gdyż niezadługo 
potem przyszła do niej na kawę pewna s ta r ­
sza niewiasta, mało jej znajoma. Gdy tylko 
zasiadła przy stole, natychm iast zaczęła mó­
wić o Puatowałowie, o tem, że z niego dó­
br] i stateczny człowiek i że za niego po­
szłaby z ochotą każda niew iasta stanu  wol­
nego. Po upływie trzech dni przyszedł z wi 
zy tą  sam Pustowałow. Zabawił niedługo, —

z jak ie  dziesięć minut, mówił bardzo niewie­
le, ale Oleńka pokochała go — pokochała do 
tego stopnia, że całą noc spać nie mogła, i 
jakby miała gorączkę, a rano posłała po ową 
starszą panią. Ułożyło się w szystko bardzo 
szybko i odbyło się wesele.

Pustow ałow  i Oleńka żyli z sobą w przy­
kładni j zgodzie małżeńskiej. On siadywał 
zwykle w składzie drzew a do obiadu, wy­
chodził następnie za interesam i, a zastępo­
wała go Oleńka, k tó ra  siedziała w kantorze 
do wieczora, pisała rachunki i wydawała 
towar.

— Teraz drzewo drożeje z każdym ro­
kiem o 20 procent — mówiła do kupujących 
i znajomych. — Zważ pan z łaski swej, że 
przedtem handlowaliśmy tutejszem  drzewem, 
obecnie zaś Bazyiek musi jeździć corocznie 
po drzewo aż do mobylowskiej gubernii. — 
A co to za taryfa — wołała z oburzeniem, 
zakryw ając sobie oba policzki rękam i.

W ydawało jęj się, że handluje drzewem 
od dawien dawna, że w życiu naj raźniejszą 
i najpotrzebniejszą rzecz stanow i drzewo. 
W wyrazach zaś belka, okrąglak, deska, kro- 
kiewka, okraj ki, łaty, forsztówki, Iegary — 
brzmiało dla jej ucha coś swojskiego i rze­
wnego. W nocy śniły się jej całe stosy desek 
i gontów, długie, nieskończone szeregi fur, 
wywożących drzewo gdzieś daleko po za 
m iasto ; śniło się jej czasem, że całj pułk 
aw unasto-arszynowych, o pięciocalowej g ru ­
bości belek, szedł z wojowniczemi zamiarami 
prosto na skład drzew a : belki uderzały
o forsztówki, wydając roziegąjący się odgłos 
suchego drzewa, wszystko waliło się i po­
wstawało, gromadząc się w stosy; Oleńka 
krzyczała wtedy przez sen, a Pustowałow 
przem awiał do niej tkliw ie:

— Oleńko, cóż ci się dzieje moja kochana? 
Przeżegnaj s ię !

Jakie myśli miewał mąż, takie same tnie 
wała i ona. Juśli mu się wydawało, że w po­
koju za gorąco, lub też , że obroty, handlo­
we osłabły, ona była tego sam >go zdania. 
Mąż jej nie lii bił żadnych rozryw ek i prze 
siadywał dni świąteczne w domu, więc i ona 
naśladowała go.

— Pani siedzisz ciągle w domu lab 
kantorze — mówili do niej znajomi — trzu 
ba iść czasem de teatru , ai cyrku...

— My z Bazylkiera nie mamy czasu na 
chodzenie no teatrach — odpowiadała z po 
wagą. — My jesteśm y ludźmi pracy, szkoda 
czasu na głupstwa. Bo cóż tam m ądrego 
w tych tea trach?

W soboty chodzili zawsze na nieszpory, 
w święta zaś na wczesną mszę i pow raca­
jąc z cerkwi szli obok siebie z rozpromie- 
nionemi obliczami, obydwoje byli pachnący, 
a jedw abna jej suknia szeleściała przyjemnie. 
Powróciwszy do domu pili „czaj‘; z bulną do­
mową i różnemi konfituram i, a potem  zaja­
dali pierog. Codziennie około południa na 
podwórcu 1 za bram ą na ulicy rozchodziła 
się nęcąca woń barszczu, pieczonej baraniny 
lub kaczki, w dni zaś postne zalatywał za 
pach smażonej ry b y ; to też niepodobna było 
przejść kołc bram y i nie poczuć apetytu. — 
W kantorze kipiał zawsze sam ow ar i kupu­
jący częstowani byli „czajeni11 i obwarzankami. 
Raz na tydzień małżonkowie chodzili do „ba­
ni" i powracali stam tąd tak , jak  z cerkwi, 
jedno obok drugiego, silnie zarumienieni.

— Niczego sobie, żyjemy dobrze — m a­
wiała do znajomych Oleńka — dzięki Bugu. 
Daj też Boże każdemu takie pożycie, jak  
nasze z Bazylkiem.

Kiedy Pustowałow wyjeżdżał do gubernii 
mohylowskiej po drzewo, nudziła się bardzo 
i nie m«gąc sypiać po nocach — plakiwała. 
Od czasu do czasu przychodził do niej w ie­
czorem w eterynarz pułkowy, Smirnin, młody 
człowisk, wynajmujący od niej mieszkanie w 
oficynie. Opowiadał jej coś zwykle, lub grał 
z nią w k a rty  i to stanowiło dla niej rozry­
wkę. Szczególniej interesow ały ją  opowiada­
nia o jego własnem życiu familijnem; był żo­
naty i miał syna, lecz z io n ą  się rozstał, — 
gdyż go zdradziła. Nienawidził ją  teraz, mu 
siał jedpak wysyłać jej czterdzieści rubli mie­
sięcznie na utrzym anie syna. Słuchając o tam 
Oleńka, wzdychała i kręciła głową, gdyż ża­
łowała f o bardz >.

— N ), niechaj pana Bóg ma w swej o- 
piece — mówiła, żegnając się z nim i wy­
prowadzając go ze świecą na schody. — Bóg 
zapłać, że się pan nudził ze mną, daj panu 
Boże i Ty Królowo Niebieska zdrowie.

Zawsze wyrażała się tak  statecznie i roz­
ważnie, naśladując męża; w eterynarz znikał 
na dole za drzwiami a ona wołała do niego 
j eszcze:

— Wie pan. Włodzimierzu Płatonyczu, 
pogódź się pan z żoną. Mógłbyś pan przeba­
czyć jej ze względu na syna i... Chłopczyna 
przecie musi to rozumieć.

A gdy Pustow ałow  wracał do domu, opo­
wiadała mu półgłosem  o weterynarzu i jego  
nieszczęśliwem  pożyciu m ałżeńskiem ; wżdy 
chall oboje, kiwali głowam i i rozmawiali o 
chłopcu, który musi zapewne tęsknić za oj 
cem ; następnie zaś pod wpływem dziwnego 
jak iegoś biegu myśli, staw ali Drzed obraza 
mi świętych, bili pokłony do ziemi i modlili 
się, aby Bóg zesłał im dzieci.

W ten  sposób przeżyli Pustowałowowie

cicho i spokojnie, w miłości i zupełnej zgo­
dzie 8*eść lat. Aż tu  jakoś w zimie Bazyli 
Andreicz, napiwszy się gorącego cząju w skła­
dzie, wybiegł bez czapki do wydawania dr? )- 
wa, zaziębił się i zaniemógł. Leczyli go naj­
lepsi lekarze, ale choroba postawiła na sw<>- 
jern. Umarł, przechorowawszy cztery miesią 
ce. Oleńka owdowiała znewu.

— Komu mię ty  zostawiłeś, mój ty ko­
chany ? — szlochała, pochowawszy męża. — 
Jakżeż Ja teraz  żyć będę bez ciebie, sierota 
nieszczęsna? Dobrzy ludzie, miejcie też litość 
nademną, sam otną sierotą...

Chodziła w czarnej sukni ? krepą i raz 
na zawsze już w yrzekła się kapelusza i rę­
kawiczek. Wychodziła z domu bardzo rzadko, 
do cerkwi tylko lub na grób męża, w domu 
zaś wiodła tak i żywot, lak  mniszka. Gdy u- 
biegło sześć miesięcy, odpruła krepę i zaczęła 
otwierać okiennice. Widywano ją  też czasem 
rano, gdy wychodziła po spraw unki na targ  
ze swoją kucharką, lecz o trybie obecnym 
jej życia, m ożna było tylko domyślać się. 
Otóż wysnuwano st,ąd np. domysły, źe wi­
dziano ją  pijącą czaj z w eterynarzem  u sie­
bie w ogródku, a on czytał jej głośno ga­
zetę. Wreszcie, gdy się spotkała z pewną zna­
jom ą na poczcie, odezwała się:

— Niema u pas w mieście prawdziwego 
nadzuru w eterynaryjnego i stąd panuje takie 
mnóstwo chorób Ciągło się też słyszy, że lu­
dzie nabawiają się chorób z m ieka i zarażają 
się od koni i krów. O zdrowie zwierząt do­
mowych trzeba właściwie dbać tak  sarno, jak  
i o zdrowie ludzkie.

(Dokończenie nastąpi/t

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie książeczki wkładkowePrzyjmuje wkładki w ra ­
chunku bieżącym i na

Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. —  P o d a te k  ren to w y  o p łaca  B ank  z w łasnych  ia n d n szó w  
_  1 .  ,  i  f i  j  o n  i. * K ap u je  i sp rze d a je  w szelk ie p ap ie ry  w arto śc iow e i w a ln ty  p rzy jm u je  z lecen ia  n t, g ie łdy  k ra jo w e  i ca-Kapitał akcyjny 130 milionow koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron g ran iczn e  pod n a jdogodn ie jszym i w aru n k am i.

Kantor W ym iany z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony do lokalu parterowego {Rynek główny, Linia A-B L . 44-
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obecnie og lądać m ożna w sp a n ia łą  Spuściznę po 
wielkinc m alarza ,

P odobn ież  trudnym  do sp rzedaży  obrazów  
m iał być Ge-jrge W a tts  Z eb ra ł on w praw dzie 
znaczny  m a ją te k  •/.& p o r tre ty , a le  obrazy , k tó re  
z jed n a ły  m a w łaściw ie sław ę, a k tó re  zdobią 
zb iory  „ T a te  G alle ry" by ły  m alow ane przez niego 
ty lk o  d la  je g o  w łasnej p rzy jem ności i w ew nę­
trz n e g o  zadow oln ien ia.

We wrześniu 1909 śp. Ogińska wyjechała 
z mężem na Lido, a kiedy wracała stam tąd 
bez męża, k tó ry  jeszcze wyjechał do Monta 
Carlo, sp i tkała się z oskarżonym  w Wiedniu. 
Razem wrócili do Lwowa i wówczas wynajął 
on mieszkanie przy ul Zimorowicza, k tó re  
urządził z komfortem, tak, że mu ś. p. Ogiń­
ska z tego powodu naw et czyniła wyrzuty. 
Ponieważ śp. Ogińska opowiadała mu często
0 cierpieniach, jakie przechodzi w skutek  te­
go, że musi żyć z mężem, oszukując go, 
przeto namawiał ją  oskarżony, aby zerwała 
z piężera. Odpowiadała, że uczyniłaby to, 
gdyby miała roafątek, lub gdyby on miał ma­
jątek . .Tako ostateczny term  n zerwania z m ę­
żem wyznaczała oskarżonem u czas, gdy wy­
służy w tea trze  em eryturę, lub choćby pót 
em eryturę.

Słysząc, że tylko m ajątek  nas dzieli — 
mówił podsądny — zacząłem jeździć do Monte 
Carlo, aby zdobyć „Złotego cielca". Było to 
w r. 1906 Miał jeszcze ze schedy po ojcu 
9.000 złr. na hipotece. Wyjeżdżał trzy razy
1 wracał zawsze zgrany

P r z e  w. A nie namawiała pana dp. Ogiń 
8R» do pracy, do nauki ?

u s k ,  I owszem. Usilnie namawiała. Ale 
jej nie chodziło o moje studya, tylko o zdo­
bycie bytu m ateryalnego takiego, jaki u mę­
ża miała. Ostatecznie postanowiłem  założyć 
fabrykę, k tórą w razie wyjazdu naszego 
mógłby k to ś  inny prowadzić. Przy końcowej 
kalkuiacyi jednak pokazało się, że fabryka 
taka nie da takich zysków, jakie były p o ­
trzebne. Potem chciałem kupić fabrykę prze­
tw orów  chemicznych, a potem założyć fabry­
kę krochmalu.

Kk*dy d. p Ogińska w Jecie wyjechała do 
Krynicy, on nie wyjechał. Napisała do niego 
list Nie wzruszył go jednak, tak , że odpisał 
list ironiczny, a zdecydowawszy się naw et 
wyjechać i wiedząc, że także mąż wyjeżdża, 
wysłał ironiczny telegram : „Przyjeżdżamy
obaj stęsknieni — bankier ju tro , niewolnik 
i żebrak pojutrze".

Gdy przyjechał do Krynicy, zapowiedział 
pannie Harasimowiczównie, k tó ra  tam  znowu 
ze d. p Ogińską bawiła, że wieczorem przyj 
dzie do Ogińskiej ; w obecności męża w yga­
da wszystko. Ogińska przesłała mu kartkę , 
że byłaby to  m kczem ność; ale może robić, 
co cnce. O godzinie 3 przyszła niespodzianie 
Ogińska z panną Rarasimowiczówną, a po 
wyrzutach ze strony śp. Ogińskiej, zelżył ją  
brutalnie I uderzył trzykrotnie.

Po pcwrocie dp Ogińskiej do Lwowa — 
chciał oskarżony opowiedzieć w szystko mę­
żowi, jednak  śp. Ogińska uprzedziła go, opo­
wiedziała wszystko mężowi, przysięgła mu, 
że się już n ig iy  z oskarżonym  widywać nie 
będzie, a na dowód tego zamknie się w kla­
sztorze. I rzeczywiście była przez jak iś czas 
w klasztorze PP. Franciszkanek. jZagroziw- 
szy wielkim skandalem, wysrógł oskarżony 
na pannie Harasimowiczównie, że mu powie­
działa, gdzie sie jej przyjaciółka znąjduje. — 
Nie mogąc jednak uzyskać widzenia się ze 
śp. Ogińską, wyjechał oskarżony do Monte 
Carlo, żeby —- jak  się w /raz 'ł  — „nie tracić 
czasu".

Z kolei opowiadał oskarżony o pertrak ta- 
cyach jego rodziny z Ogińską, prowadzonych 
w tym  celu, aby opuściła męża. Ogińska go­
dziła się na to, żadału tylko zabezpieczenia 
jej egzystencyi. Wreszcie umówiono się, że 
rodzina oskarżonego złoży 3i>00U K. Nie 
chciała jednak sam a mówić z mężem, lecz 
umówiła się z oskarżonym  i ten napisał w 
porozumieniu z nią do niej list, w którym  
przedstawił cały stan  sprawy, przedstawiając, 
że powinna zgodzić się na porzucenie męża. 
List ten  pokazała mężowi. Potem  nastąpiło 
spotkanie z mężem w mieszkaniu p. Kopy 
styńskiej, guzie obaj się wiktowali. Mąż chciał 
go wyrzucić za drzwi, potem jednak wysłu­
chał jego przedstawienia, aby zgodził się na 
rozwiązanie małżeństwa. Obecna przy tein 
Ogińska oświadczyła mężowi, że kocha oskar­
żonego, chce się z nim połączyć i prosiła go 
„jako swego dotychczasowego opiekuna", 
k tóry  je s t dla niej dobry, aby nie szła na 
nędzę Mąż oświadczył na to, se zastrzega 
sobie tydzień czasu do namysłu.

Zażądał pi żytem od obojga słowa honoru, 
że się nie będą w tym czasie widywali i po­
rozumiewali. Mimo to zaraz i a drugi dzień 
spotkali się w teatrze, a potem wciąż się 
widywali. Powiedzieli sobie, że jeśli do ozna­
czonego teim inu, tj. do 20 grudnia to się 
nie załatwi, to  odbiorą sobie życie.

Jeszcze 18 go — opowiada oskarżony — 
otrzym ałem  od niej list, że nie może przyjść, 
ale „duchem je s t przy mnie i może dać swe 
życie w każdej chwili, tylko, abym strzelał 
w serce".

Dnia 20 go grudnia 1910 nastąpiło drugie 
spotkanie z mężem Ogińskiej, k tó ry  oświad­
czył podsądnemu, żo dla spokoju powinien 
oskarżony usunąć się.

Jednak oskarżony widział się z nią jeszcze 
tego samego dnia i następnego po próbie 
i wtenczas umówili się, że Ogińska przyjdzie 
do niego nazajutrz, to jest 23 grudnia o godz. 
10 rano. I rzeczywiście przyszła.

Sceny mordu i przebi< gu tragicznej wi­
zyty oskarżony „nie przypomina sobio“, nie 
przypomina sobie nawet, czy była jak a  roz­
mowa po przyjściu Ogińskiej, ho „to, co się 
potem stało, zrobiło takie wrażenie, że się 
zapomina".

O s k , : Ja  pamiętam, że strzeliłem. Mogę 
„z czystem sumieniem" powiedzieć, źa zabi­
łem, ale jak  to po sobie następowaito, nie 
Rnnrętam.. Ona wpadła w zdenerwowanie, 
k tó re  się mnie udzieliło... Wyjąłem rewolwer, 
nie wiem, po co... zaczęła mówić o wspólnej 
śmierci, wołać: zabij mnieI Nie pamiętam... 
Oboje byliśmy zdenerwowani... Przyłożyłem 
jej rew olw er do skroni... Bezwiednie pocisną­
łem .. Co się daiej stało, czy sam strzelał, 
czy ja  naciągnąłem - nie w iem ..

członków  T ow arzystw a ro ln iczego  ok ręgow ego  
pod p rzew odnictw em  p rez esa  p. B zow skiegu 
Ja k o  d e le g a t rząd u  obecnym  był s ta ro s ta  T rzas- 
. ow aki, zaś ja k o  d e le g a t o. k . T ow arzystw a 
ro ln iczego  w K rak o w ie  był p. W ik to r  T ab eau . 
N a Z g rom adzen ie  to  przybyło  bardzo  w ielu 
członków  z pow iatu , m iędzy k tó ry m i zauw aży ­
liśm y : X. Tózefe B ien iasa, p roboszcza z J a w o r­
n ik a , X. M acaka, p roboszcza z K rz /w ac zk i, X. 
p r a ła ta  P łaz iak a  z M yślenic, pp. B rzezińsk iego , 
w łaśc. dóbr z O sieczan , S zybow sk iego  z J a w o r ­
n ik a  i w. i. P osiedzenie z a g s ił p. Bzow ski i w 
dłużazem  sw em  przem ów ieniu  sk re ś lił rozw ój 
i dz ia ła lność  teg« T ow arzystw a, k tó re  w ielk ie 
oddajo  u sług i ro ln ic tw u . Z aznaczy ł n a d to  P rozes, 
że w ie lką  p rzy słu g ę  d la  T o w arzy stw a  położył 
byty  pose ł Ś redn iaw sk i.

N astęp n ie  p. Szybow ski złożył sp raw o zd an ie  
z caynuości W ydzia lo , k tó ry  w sw ym  k o ń co ­
wym w yw odzie podniósł za s łu g i prezeaa p. 
B zow skiego. Z eb ran ie  przez pow stan ie p rzy łą ­
czyło się  de teg o  n sn  n ia  Im ieniem  kom isy i 
rew izy jnej sk ła d a  sp raw o zd an ie  X. B ien ias, w y­
k az u ją c  w przychodzie 5 .318 12. w rozchodzie 
5 .827 9 4 ;  m a ją te k  T o w arzy stw a z k o i  jem  ro k u  
1910  w ynosił 1 596*94. Po złożenia te g o  s p ra ­
w ozdania prosi X. B ien ias im ieniem  kom isy i 
rew izy jnej o udzie len ie  W ydziałow i anso lu to - 
ryum , k tó re  też  W aln e  Z grom adzen ie  udzieliło. 
Na w n iosek  X. praiut.Ł P łaz iak a  w ybrano  dele- 
gatów  n a  ogólne z e b ia n ie  o. k . T ow arzystw a 
ro ln iczego w K rak o w ie , k tó re  odbędzie się  w 
d n ia  27 m aja . W y b ran y m i z o s ta l i : X. B ienias, 
C zepiei, D /d a ła , J a n ic z e k , X. N ow ak, poseł 
Ś red n iaw sk i, T arg o w sk i i Z dań .

N astęp n ie  P rezes  p rzed staw ił Z g ro m ad zen ia  
p. M &ryana K w erkę , in s t r a a to r a  sadow nictw a 
Tow. ro lniczego o k ręgow ego  w W ieliczce, po- 
czem tenże, w ygłosił p o p u la rn y  w ykład  o zn a­
czeniu  sadów  d la  ro ln ic tw a . N a tle  te g o  w y­
k ła d u  rozw inęła  się  ożyw iona d y sk a sy a , w k tó ­
rej zab ie ra li g ło s : pp. B rzezińsk i, T aaean , A na­
bór, S zybow ski, B zow ski, K leD eri, Z dnń , N ow ak 
i K ula, n a s tę p n ie  p. K w erk a  udzielał t/y cze r- 
po jących  jeszcze  w y jaśn ień .

N as tą p iły  sa m o is tn e  w rio sk i. P a n  B rzeziń­
sk i w niósł, ab y  T ow arzystw o  a) za ję to  się  w 
bieżącym  ro k a  przed je s io n ią  sp row adzeniem  
w iększej ilości d rzew ek  owocowych d la  człon­
ków, b) p o s ta ra ło  s ię  o obniżenie ceny  s u ro ­
wicy so lnej. P a n  K ie b e rt p o staw ił w n iosek  a) 
aby  T ow arzystw o poczyniło  s ta ra n ia  u  rządu  
o p rzy śp ieszen ie  reg a lac y i rze k , b) aby  T ow a­
rzystw o  z rję ło  się  za lesien iem  p u sty ch  m iejsc 
ponad rzekam i i u rw iskam i. P rof. N ow ak rad z ił 
uproBić p Szybow skiego  o w ygłoszen ie w yk łada  
o sadow nictw ie  n a  n as tęp n e m  W al nem  Z g ro ­
m adzeniu. W n io sk i te  oddano  W ydziałow i do 
ro zp a t 2.enia.

N a zak o ń czen ie  przem ów ił p. W ik to r  T a­
beau , d e le g a t T o w arzy stw a ro ln iczego  z K ra ­
kow a, k tó ry  szeroko  om aw iał o ko rzyśc iach  
w ypływ ających  d la  ro ln ików  z assocyaeyi, po- 
czem  w yw iązała  się  o b szern a  d y sk a sy a , w k tó ­
rej zab ie ra li g łos liczni członkow ie, poczem  p. 
s ta ro s ta  T rzask o w sk i staw i! w niosek , aby  k a ż ­
dy z obecnych członków  s ta ra ł  s ię  z jednać  d la  
T o w arzy stw a  k ilk a  członków, zaś  p. B rzezińsk i 
zachęcił obecnych , a b y  n a  n a s tę p n e  Z g ro m a­
dzenie członkow ie p rzy p ro w ad zili po k ilk u  ro l­
ników , n ie  n ależących  jeszcze  do T ow arzystw a.

Import węgla górnośląskiego jo  G&iioyi 
zm niejszy ł się  w r, 1910  w po ró w n an ia  z ro ­
kiem  poprzedn im  o 270 .836  to n n . P odczas, gdy 
w ro k a  1909 przyw ieziono  z G órnego Ś ląb a a  
1 ,715 951 to n n , to  w roiku 1910  Ilość t a  w y­
ra ż a  s ię  w 1 ,445 .115  to n n ach . O bniżk i te ł  n ie ­
w ątp liw ie  n ie  m ożna p rzy p isać  zm nie jszen ia  się  
k onsam cy i, bo t a  p rzeciw nie z każdym  rok iem  
s ta le  zw rastu , a le  k o n k u ren ey i, ja k ą  p ra sk ie m u  
w ęglow i rob i n asz  w ęgiel galicy jsk i.

Im p o rt w ęg la  g ó rn o śląsk ieg o  d la  K ró lestw a 
podn iósł s ię  w r. 1910  o 135.401 to n n  w  po ­
rów nan iu  z rok iboi poprzednim .

Repertnar teatru miejskiego w Krakowie
Środa. „Szczury".
ezwkrtetf popoł. „Kośoiuszho pod Racławicami" 
Czwartek wiecz. „Pan Damazy".
Piątek, „lJój przyjaciel Tadzio".
Sobuta. „Bogaty wujasieh".

Repertuar teatru w Parku.
Środa „Krowoderskie zuchy".
Czwartek, popoł. „W icek i W acek".
Czi.aneK wiecz. „Pod gwiaździstą banderą". 
PiąteK. „Krowoderskie zuchy".
Sobota. „Nasi górale".

Ze sportu.
Match football owy. Nowo założony w K ra k o ­

wie k lu b  pUki nożnej „L anda*  u rząd za  we 
cz w artek  n a  boiBka pozkotowynn m a tch  footbul- 
low y z „C racov ią  R ezerw ą". M atch te n  bardzo  
in te re su ją c y , gdyż „C racovia R eze rw a" po po b i­
c ia  „R. K. S .“ 3:0 i „M akk liab i"  2:1 je s t  po­
w szechnie u w ażan ą  za  trz e c ią  d ru ży n ę  w K ra  
ko  wie, a p ie rw sza  „L an d a"  je tz e z e  j s k o  „ R e ­
zerw a W isły" odznaczy ła  się  liczn em i zw ycię­
s tw am i ja k  n. p. „D. F. C.“ w O paw ie 3:2 O- 
s tra w sk i „T oam " w M oraw skiej O straw ie  („W i­
sła I.“ 1:0) d w u k ro tn ie  5:1, „K raknB " z Pod­
gó rza  13:2.

P o czą tek  m atch u  o godz. w pół do 6 te j.

Z teatru
Występy p. KamińekieyO.

Z postaci stworzonych przez Kamińskiego, 
jakby do nowego życia, silniej może wbija 
się w pamięć hrabia z „Rozbitków". Już ze­
w nętrzna charak terystyka maluje zasadDi- 
czemi rysam i psychologię tego cynicznego 
pasożyta. Bardzo elegancki, niedbale pochy­
lony trochę z salonowego przyzwyczajenia, 
trochę z wieku, nos zaostrzony i lekko za­
czerwieniony, zapewne od dobrego wina, 
w ytw orna łysina, jedua łopatka cokolwiek 
podniesiona, hrabia Kamińskiego ma wszyst- 
k !e cechy starego wyjadacza, k tó ry  większą 
część życia spędził na wyszukiwaniu sposo­
bów, dla zaspokojenia swoich potrzeb i na­
miętności cudzym kosztem , a bez kontliktu 
z kodeksem karnym  Od pierwszego d > osta­
tniego aktu hrabia chodzi, mówi gestykulule, 
konsekw entnie i jednolicie, jakby to nie była 
ak to rska  k reacja , ale żywy człowiek. Żela­
zne opanowanie postaci po przekuciu jej 
w kuźni własnej pomysłowości, to właśnie 
c- ły kunszt Kamińskiego.

Tak samo jednolitym jest w „Fryderyku" 
Nowaczyńskiego, chociaż w tej olbrzymiej 
roii, pochłaniającej sobą całą rozwlekłą sztu­
kę, siły fizyczne Jakby nie wystarczały a rty ­
ście. Zresztą postać Fryderyka, tak. ja k  ją  
przedstawił Nowaczyński, je s t  czysto anegdo­
tyczna i dlatego rozbita na szereg pomniej­
szych epizodów. W tym kalejdoskopie dyaio 
gicznych opowiadań psychologia króla scho­
dzi na dalszy plan przytoczona efektam i 
zewnętrznemu

W „Szajloku" charak terystyka i fconse- 
kweneya zewnętrzna są niemniej podziwu go­
dne, natom iast wielkie rysy  tej postaci za­
cierają się cokolwiek w wytwornej, w strze­
mięźliwej i drobiazgowej grze.

Nie wridać w kre«cyi p. Kamińskiego po­
tw ornego lichw iarza^  spragnionego krwi 
i męki tych, k tórych uważa za swoich nie­
przyjaciół, ale tem plastyczniej rysuje się 
dwoistość uczuć zbolałego ojca i chciwego 
bogacza.

ISadesteci©*
a r ty k u ł y  w  ta j  r u b r y c e  r e d a k c j a  n ie  r r a y j  

en u je  żadne,* o d p u w ied tó u ln o że i.

Morderstwo aktorki
Sał\ev»^®e

*

Wszech n.»uK lekarskich

Dr Hhffbst LorM
sta le  mieszka i ordynuje w  Nowym Targi 

Rynok 1 13.

M A T T O M ę wDział ekonomiczny.
Myślenickie Towarzystwo rolnicze. Z My­

ślen ic  p iszą  n a m :
W  d n ia  18 m a ja  odbyło się  w sa li R ad y  

pow iatow ej w M yślenicach W alne Z grom adzen ie
A  W  A  Z D M O J O W a

N o w ości na su k n ie  i k o s ty u r n y  d a m sk ie .
Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i t. <£., jaksłeż ogromny 

wylór nowości w SConfekcyi dla tmeti.
Towar doborow y. umuarkowianB .Józef Massar W KRAKOWIE, 

ul. Horyańska L15
poleca:
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Pyrrijcya c. ij. Holci państwowych w Kraljowit.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-go maja 1911 (według czasu średnio-europejskiego).

Odjazd z Krakowa, ?odgdrza-]>łaszowa i podgórza-jtiiasta: Przyjazd do Kranówa, do fodgórza-Płaszowa i podgórza-Jdiayta:
U  13 w  D«ey, poc. oaob. Nr. 11, z Araków* 
12.22 w rocy, poc. o*  Nr. 11 * Podgórza- Płosz. 
<1o P o d w o ł o c i y s k .  Połączenia: w Tar­

nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sąesa, Orłowa Koszyc i Budapesztu; 
w Dęfroy do Tarnobrzegu, Nadbrżezia 
ora* p E6> Rozwadów w kierunku Prze­
worska, w Jarosław iu do Bełżca l So­
kala i w Przeir. yśln do Sambora No­
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej 1 Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Połutor, Iwania 
pustego Hosiafyna, Czortkowa, K opyczy- 
nieo i Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Orzy majowa.

8 07 w nocy, poc. posp. Nr. V z Krakowa 
d o C z e r n l o w  i eo.  Połączenia: w T ar­

nowie do Szczucina, w Dębicy doTarno- 
braegu, Nadbrzezla 1 przez Rozwadów 
w kierunku Przeworaka. w Jarosław iu  do 
Bełżca 1 Soka'a, w Przemy kia do Sambora 
i S tryja, we Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w Cternlowcach do Ickan, Ja ss  i 
Bukaresztu.

4.80 rano, poo. osob. Nr. 81 z Krakowa
4.44 r. oeob. Nr. 1032 zPodgórza-Plaezow a 

, ^ i i  » „ n ,, Miasta
« c  O ś w i ę c i m i a  przez Podgórze-Płaszow-

Skswlnę, połączenia; w Spytkowicach do 
Wadowic, A lw ernjt 1 Sierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 W rocławia;

8.45 rano, poo. posp. Nr. 8, z Krskowa, 
652 * a s  Nr. 3, ■ Podgórza-Pł.

d o  P o d w o l o o i y e k  S t  a ni  s ł  a w o w  a 
1 I o k a n .  Połączenia: w Tarnowie do
Stróż, atąd do Jasła , Nowego Sącza, Or 
łowa, Koaayo 1 Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrżezia i przez Roz 
wadów w kiernnLn Przeworska, w Rze­
szowie do Jasła  a stąd  do Nowego Za-

fó rta  i Chyrowa, w Przeworsku do 
lynowa, w Jarosław iu do Bełżca i So 

kala, we Lwowie do 8try]s, Rawy Ruskiej 
S tryja, Sianek i Sambora, w Krasnem  do 
Brodów, w Tam opoln do P otutor Iw&nia 
P n a te g ., H usiaty  na, Czortkowa i Kopyczy 
nleo, w Borkach wielkich ’do Grzymało wa.

Podwoloczyskach do Kijowa l Odessy. 
8,00 rano poc. oeob. Nr. 15, z Krakowa 
f ’0® n i, % Nr 15 z Podgórza-Pl.

1.0 P o a w s l o c e y s k .  połączenia: w T ar­
nowie do Sscenelna; w  Dębicy do Tarno­
brzega, Nadbrzezla, 1 przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jarnsław lu  do 
Bełzom i Sokala, w Przem yśla do Sambora 
S try ja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do S try ja, Stanisławowa, Rawy ruakiej 
Jaworowa i Pddhajec; w K raanem  do 
Biodów; w Podwełooiyakaoh do Kijowa 
I Odessy.

8 .ł l  rano pes. biga*. N i. 411 z Krakowa. 
8-46 ,  „ ,  Nr.411 z Podgórza-Pł.

* o  W l e l i a s k l .
•  4'i rano poo. osob Nr. 8211, a Krakowa 

d o  K o a m y r i o w *  l M o g i ły .
8 Uli rano poo. osob. Ni. 41 a Krakowa 
•.17 i. poo. osob. Nr.1012, s Podgórza-Płas*. 
8 24 ,  ,  ,  Nr, 1012, „ Miasta

s a l l u i f  t r a n s w e r s a l n ą  przea Podgó- 
rze-Ptaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza, Cbyrowa, Sambora 1 Stryja 
Połączenia: w Kalwaryi do Wadowic i 
B ielska; w  Suche] do Żywca i Zw ar­
donia; w  Chabówce do Zakopanego 1 
Snohshory, w Nowym Sąozu de Or­
łowa, Kosżye i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w  Chyrowie do Prze­
myśla, w Drohobyczu do Borysławia, 
w Stryju do Lwowa, Stanisławowe 1 
Tamopola. Od I/V. — 14/VI 1 od 1/X 
do 80/IY z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II. klasy.

11.00 przed poi. poo. oaob Nr. 13, z Krakowa 
1L12 m rn m n N r.18* Podgórza-Pł. 
do  P o d w o ł o o z y s k  i  I o k a n .  Połąoze-

ala: w Tarnow ie do Stróż, Nowego Są­
oza, Orłowa, Koszyc i B u d a m m tu . w 
Debloy do Tarnobrzega, * przez Rozwa- 
4ow w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła , a stąd do Nowego Z&gó- 
ssa, Ohyrowm i Btryja, w Przewor­
sku do Dymowa, w Jarosław ia do So­
kala, w P rzem yślu , do  Chyrowa, i 
Sambora, S tryja i Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisław ow a Stryja, I Sam­
bora, u  Tam opola do P otu tor, lwanla 
pustego, H uslatyna, Czortkowa, K-py- 
asyniec, Zbaraża, w Borkach wielkich d, 
6rzy  mało w a.

I.15 po poi., osob. Nr. 33, z Krakowa
1-80 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pl.
1-18 „ „ ,  Nr. 1034, .  Miasta

do  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a. przez Pod­
górze Płaszów • Skawinę ; połączenia, 
w Kalwaryi dc Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu' do W iednia I Wrooławia

1.30 po poi. mięsa Nr 461, z Krakowa
1-4-3 „ w Ni. 461, z Foagórza-Pł

do  W i e l i c s k i .
t.łf. po poi., osob. Nr- 6218, a Krakowa 

u o K o *  D y n o w a  i M o g i ł y .
'•53 po poi,, pospieszny Nr. 5, z Krakowa 

do  L w o w a .  Połączenia a  Tarnow ie ó* 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła  i 
do \T. wego Sącza i Starego Sąoza; w Dę­
bicy do Tarnobrzegu i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
Ohrrow a i Sn z ja- w Przeworsku do 
Rozwadowa 1 Dynowa, w Jarosław iu do 
Sokaia, w Przemyślu do Chyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórza; we 
Lwowie do Ozemiowlec, Stryja, ’ Sam 
bora.

3.06 po poi., osobowy. Nr 26, z Krakowa 
3.13 po poi., osob. Nr. 25, a Poagorza-Pł 

do  T a r n o w a .  Połą cienia w Tarnowie 
do Szczucina, Stróż, atąd do Jasła , No­
wego I Starego Sąoza.

5 32 wteon osobowy, Nr 27, z Krakowa, 
6.42 wieoz osobowy, Nr 27, z Podgórza-Pl. 

do  R z e s z o w a ,  połąozenie w Tarnow ie do 
Stróż. Nowego Sąoza l Jasła.

7 15 wiecz. poo. mięsz. Nr 63 z Krakowa 
7.24 „ ,  .  Nr 61 i  Podg.-Pł.

d o  T a r n o w a  
7.40 wieoz. mlęszany, Nr. 469, z Krakowa 
7.61 wiecz mięsz. Nr 463, z Podgórza-PI. 

do  W ł e l t o s k l .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z K rakow i 

d o  K o c m y r z o w a .
3.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.18 wiec*., osob, Nr 1016, z Podgórza-Pł. 
3.20 wieoz., oso b. Nr. 1016, z Podgórza Miasta

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaazów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia ■ w 8kawlnie do 
Oświęcimia a ztam tąd do Wiednia i 
W rocławia; w Kalwaryi do W adow io; 
w Suchy do Ż y w ca, w Zagórzanach do 
Gorlio w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i MezO Laborez: w Chyrowle do Przem y­
śla, w Samborze do Stryja Ławcoznego, 
Stanisław ow a i Tarnopole,

8.38 wlecz, pospieszny Nr. 1, z K rak >wa 
d e  I o k a n ,  Bukaresztu, Konutancyi, a stad 

w niedziele 1 czwartki okrotom do Kon­
stantynopola. Połąo ouis w Przem yślu ao 
Chyrowa, Sam ho-a i Stryja.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
910 wiece. ooSob. Nr. 17, z Podgórza-Pł.

do P o d w o l o o z y s k  Poląozeme w Bie- 
rzanowle do Wieliczki; w Przem yśla dc 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa R a w y  rnsaiei, Stanisław-':- 
w*, S try ja , Podhajeo Sianek i Sambor* 
w Krasnem  doBrodów, w Tarnopoiu d , 
Huaiatyna, Czortkowa i Kopyczyuieo 
w Borkach wielkich do Grzym ałowa w 
Podwołoczyakaoh do Kijowa i Odessy. 

10.35 w nooy oaob. Nr 19, % Krakowa 
10.44 w nooy osob. Nr. 19, z Podgórza Pi 
d o  L w o w a .  Połączenia w Bierzauowic 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jnsia. a s tą  i 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa, w P rze­
worsku ao Dymowa i w Kierunkn Roz­
wadowa w Praem yślo do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowi i ao S tan isła­
wowa, Jaworowa, Rawy Ruakiej, Sianek, 
Sam bora 1 S tryja.

II.10 w nooy, osub. Nr. 413, i Krakowa. 
11.21 „ Nr. 413,3 Podgórza-P.
do  W : j  11 c a k i
11.59 w nooy oaob Nr 47, z Krakowa.
12.11 „ „ Nr 1022. z Podgórza-Pł
12.16 „ „ Nr 1022, z Podg. MlasL
d o  N r w e g  S ą c z a  przez Podgórse-Pi i 

azów Skawinę Suchą Połączenia: wSfcn- 
w’ule do O^Wiocima, a stam tąd do Wiodni *.. 
i Wroc-jawl*," w Suohy do Żywca ! 
Z —ar^oi.ia * Chabówce do Zakopauogc 
i SuohaLory, w Nowym Sączu d<; Or­
łowa, Koszyc Budapesztu i Htró r. 
Stamtąd do Now. go  /.ngijras, Nuci: or 
1 Stryja Z Kraknv. i, io  Zać. pauegi 
knrSują wozi wproat rzęch ad <.*ee.

, osob. Nr. 12, do Podgórza-PI, I ^  P°*°ł- °"ofc‘ 5 r ' ^
. osob. Nr. 12, do KrakoWa t ^  » . N». 414 do K rJ to w

!^.40 w nooy pmp. Nr. 8 Ao ICrakową.
* C z e r n i o w i e c :  Połączenie w Koło­

myi od Deiatyna, w Stanisławowie o 
Huslatyna we Lwowie c t  Jaworowa I 
S tryja; i w Przem yślu o i  §tryja, Sam­
bora, Nowego "agó  " 
rowskiej i Chvrow-

8.22 rano,
3.32 rano,

a P o dw o ł o o z y s k .  Połączenia w Borkach 
wielkich z Grzymałowa, w Tarnopolu ze 
Zbaraża, Kopyczyntea, Czortkowa Hu- 
s ia tyna ,Iw an ia .P n* tego l P o tu to r w K ra­
snem od Brodów: we Lwowie od Ja ­
worowa. Stanisławowa Stryja; w  Prue-i 
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam­
bora Chyrowa i Posady ohyrow.; w J a ­
rosławiu od Sokala ! Bełżca; W Rzeszo­
wie oil Jasła; w Dębicy od Praeworaka 

rzez Rozwadów; w Tarnowie od Ja s ia  
Nowego Sącaa, Orłowa, Koaayo 1 Ba- 

-pesz tu.

4.:>6 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-PL 
5.07 rano, osob. Nr. 20, do K rakow a 

z L w o w a  Połączenie: w Przem yślu; o dr 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w  Prze- 
wyraka od Rozwadowa

5 36 rano, osob Nr. 1017, do PodgórzaM iasta 
44 rano. osob. Nr.|1017, do Podgóraa-Płasił. 
10 rano, osob. Nr 48, do Krakowa 

i- l i n i i  t r a n s w e r s a l n e ] ,  od Nowmm 
żagoraa przea Suchą, Poagórae-PłageóW. 
Połączenia w Jaśle, od Rzesaowa, ®r, 
Kagórżanach od Gorlio, w Jfo -n in  S ą m J 
od Orłowa, Koszyc I BuSapr-*■ atu

6.41 rano, poap. Nr. 2, do Podgór*«-Pła*»^ 
6.49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

I c k a n .  Połączenia wa W to rk i i Sobcty 
przea K onstancyę z K onstantynopola 
(okrętem do Konstancy!) oodsień od Bu-;

22 po po/. poO. posp. Nr. B. do liii?.., vo. 
ze L w o w a .  Połączenia, we Lw .u,« do 
^a-torowa, Rawy ruakiej Sambora S try ­
ja, 1 kskaa w Przeszy4Łu od Ohycowa 
Shoabom i Stryja; w  Przew orsku

* U a o k i.

popoł. oaob. Nr. 1011 do Podgórzami aa ta  
“  'W l,  do'Podg u za-PI.

K ,  do K rakow a
Nr. 10 
Nr.

s lhadż t r a n s w e r s a l n e ]  od Sambora 
Nowego Zagórza, pras* Suchą, Skaw.nę, 

Podgórzo-Ptaszów. Poląozenla: w Samborze 
Stryja, Ławooanego, 9tanisław ow a, Pai- 
nopoui, Lwowa 1 Borysławia; w Jaśle 
od Rseazowa; w Zagórzanach z Gorlio, 

Sączu od Orłowa; w  Chabówce, ed 
panego; w Shchej od Zywaa i Zwardo­

nia, w K alw aryi od Bielska i Wadowi*, 
W  Skawinie z Ośwtectnria I Wiednia. 
Z Zakopanego dó Krakowa wprost prze- 
ohodząoy w ós 1 I II Klasy.

,3*4 popoL po*  o* Nr- 464 do Podg.-Pł.
' '  os. Nr. 464 do Krakowa.

k  P o ;

Podhajce. Sianek 1 Sambora, a 
myślu od Nowego Z ag ó n a  i Ok]

kareśztn, w Kołomyi od Zaleasesyk W 
Stanisławowie od Stryja, 1 K5ree>m< 
w Haliczu od Tarnopola, we Lwowie

w Prae- 
kyrow *

7.14 raso , oaob. Nr. 412 do P odgóna-M . 
7 28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 
W i e ł ł o s k l .

.40 rano osob. Nr. 6212, do Kzahewa 
K o c m y r z o w a  I M o g i ł y .

7.34 rano, oaob. Nr. 1063, do Fodgórs* M iasta 
7.41 rano, oeob. Nr. 1093. do Poagóraa-PL 
7 55 rano oeob. Nr. 32, do Krakowa 

: O ś w i s o i m a .  Po t-cseaia w  Ośwlaoi- 
min od Wiednia i W rocławia, w Spyt- 
kowioaoh od Wadowic; w Skawinie od 
Żywca i Sochy.

Ja s ła  prac* StlOai, I 

T M  wiaoa. p o *  oaób. Nr. 6216 do Krakowa
4  K oem yrw w w o.

i. Nr. 1085 do Podgórza sn. 
Nr. 1085 do P odgóre: PI. 

„ Nr. 84 do Krakow a
enła w Gświęcl- 

1 Wseotawia; w Spytke- 
\j Wodnej, Alwerni i Wa-

8.34 rano, osob. Nr 18, do Podgórzach 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 

P o d w o ł o o z y s k  Połączenia w Podw o- 
locsysk&ch od Kijowa i Odessy; w Bor- 
kooh wielkich od Grzymałowa, w  Tarno­
polu od Iw ania pustego, H uslatyna, Caort- 
kowa, Kopyozynleo i Zbaraża; w Krasnem, 
od Brodów, we Lwowie od leksn. Stryja. 
Podhajec, Sianek i Samba >, w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż 1 Luda.

10 28 rano, mięsa. Nr. 1061, de Podgórza Mia
10.35 rano, nueaa.hr. 1C61 do Pluszowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci- 

tnin odW iedniai W rocławia; w  Podgórzu 
P ł aa zowie do Krakowa i Lwowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza P
11.36 rano mless. Nr. 462, do Krokowa

Podgórzu- 
ęclma i Skawiny.

1*06 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa
z K e e m y r s e w a  1 M o g i ł y .

z W i e l i c z k i ;  połączenie 
Płaszowłe od Oswięclma i

1*16 popoł. oeob. Nr. 14, do Podgórza-Pł.
1*27 popoł. oaob. Nr. 14, de Krakowa

i« L  w # w a. Poląoaenia . w Przemyśli: od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora 1 Chy­
rowa; W  Jarosław iu od Sokala, w Prza- 
worsku od L)>nowa w Rzoarowfe od 
Jasła; w Dębioy ed Praeworaka przea 
Rozwadów i od Nadbrsezia; w Tarnowie 
od Mcwogo 3ą—a. g trżż. Jasia  i Ssaan

bnezfaa; 
rago Sącaa,

Nr. 16, do Podgóraa-Pt. 
N t. 16 do Krakowa

l i  Połączenia: w Pod 
Kijowa i B dsay, w P ra ­

we Lwowie od 7 iwo- 
Iokau, 1 

iwego Za- 
Shmbis*, Ohyrow:. w 

Koswadowa i Nad- 
od Nowego I s ta  
Nowego Zagórea i 

Sioaueina.

dowia.

J1 S  wis m . p o *  posp. Nr. 4 do Podg 
.  • « Nr. 4 do K ra*

órz -- 
owa.

P o A  w  o ł o o z y s k  Połączenia w Pod- 
w ofoczakach  od K ijew a i Odessy, w 
Borkach wielkich od Grzymałowa. w 

Tarnopolu . od P o tu to r, H usla tyna, C tort- 
kowa i Kopyozynieo, w  Krosnom od 
Brodów, we Lwowie od Iokan, Kr wy 
Bwddej, S tryja, Podhajeo Sianek i Sam­
bora, w Przemyślu od Stryja, Sam bora 
l Posady ohyrow. w Jarosław ia od Beisca 
i Sokal* w Przew orsku od Dynowa,N»d- 
brseaia, Rozw adowa i T arnobnega . w 
B sesssw ie od Jasła ; w Dfbtoy od r  ze 
woraka prae* Roewadów, Nadbrzeżni i 
Tarnobrzegu; w  Tam owi* od Baoap jiU 
Koaayo, Nowego Sąoaa, Stróż, N o- ge 
Zagórza, Jasła, p raw  Stróże i Sscr.u t»

l(k56 wiec* p o *  oeob. Nr. 94 ż e  Podgórz*- PŁ
10*46 w iew .p o *  oawb. Nr. 84 do Kraków ..
z B s e e e e w a ,  połączenia: w Rseszewia 

od Jania w Dębicy od Raawodowa, Sad- 
btzeała 1 Toroobr^e ,a w Tarnow ie od rtu 
dapeasto, Kosay», Orłowa; Nowego tącza 
Stróż, Nowego Zagórza 1 Ja s ła  prze/1* -*ó 
że i Saoauoina wBierzanewie od Wtó: eaai.

19*41. wieca. #ao. Nr. 1 0 2 1 ,d o P o d g ó r/a lL a s ta
10*47 „ ,  Nr. 1021, do Podgórza^PŁ
U  00 B „ Nr. 64 do Krabów*

z N o s w e g o  S ą c z a  przea Sochą, Skawi­
nę, Podgórze Płaszów, Połąeaeaie: w Ne 
wym Sączu od Budapesztu, Koaayo Orło­
wa; w Chabówce od Żahopsnege i Soeba- 
hory, w Suchej ze Żywca i Zwardenia, 
a Kalwaryi od Biniaka 1 Wadowic, 'i  Na­
kopanego do Krakowa wpreat paa*he- 
daący w6* I 1 U kloar.

Coso7...Papa nam pozwolił! Wszak to są Jaeobi'ago
lityietjMie 

c jp M
Prawdziwe tylko 
w pudełksen z cy­
gar a nazwą

JACOBI!

Każde
pudełko
zawiera

interesujące

4
fsiiFlta wśd mlOBF. sztucznych I spFcsal. lecznlczycłi

pod firmą

R. RZHCH 1 CMIHP1SHI
w Eratowio, ulic* św. Gertmriy, 1. 4.

«yr»Wa i>od kontrolą komisy! Pr/emyslowoj Tow. Lekarskiego krak^ polecono
przez toż Towarzystwo

U fO D Y  m n iE R S l ia M E  S Z T U C Z W S
odpowiadające składem chomiemym wodom:

aiilJrtft!; fiSaBsbiUlsnliiBl, Selfers&lBj, yisiij^BcBiiurg, Rhsingra,
tui!.Iw ap.-cyfclue lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
■>r?.r fo.ne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r ś l l l f g i ł .  Sprzedaż oaąst- 

w aptekach i drogneryachu — Cenniki r.a żądanie darmo.

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  B A N K  L U D O W Y

• pod firm ą— —

ChrześciiaAskie Towarzystwo
oszczędności i pożyczek

w Krakowi*, Plac Maryacki 2. 

przyjmuje wkładki  oszczędn. na 5%
j o p ro c e n to w u je  j e  o d  d n ia  w ło ż e n ia . ~

Udzlelłs swym członkom pożyczki hipoteczne, mekslo- 
h iq , za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowe: od 9-1 rano codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.
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Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
niech zaprenumeruje

B I B L I O T E K Ę  D Z I E Ł  W YBO RO W YCH .
52 lotny rocznie.

W prenumeracie Biblioteki Dzieł Wyborowych 
każdy z pówyższych tomów kosztuje 191/, kop.

W rokn 1910 myszły
K a z im ie ra ,  P r z e r w a  T e t m a j e r ,  Zatracenie romans 2 tomy ,
L u d w ik  J s i i i k e .  Ze wspomnień 2 tiwspomnień 2 to m y ..............................................................
W in o e n ty  K b s in k ie w io z .  Jej chłopcy powieść 2 to m y .............................
P a m ie b k lk i  J a n n  D u k s n n s  O o h o o k ie g o .  6 to m ó w .............................
J u l i u e z  Z e y e r .  Król Menkera 1 t o m ..................................................................
M y o l i s j ł*  /  a o k i w .  Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 tom . . . .  
W. T a n .  Ofiary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 łomy . .
W. A b r s m o w s k i  inżynier Latawce (Aeroplaay). 1 to m .................................
P r o f ,  D r. M a r c in  E r u s t .  O końcu świata (kom etach 1 to m .................
H. R a s  m a .  Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 tom .  .............................
C e c y H a  W a L ew sk s. Ja k  liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom . . .
D. J e s k e  C h o iń s k i .  Ostatni Rzymianie powieść 5 to m ó w .........................
G. O rz ea zk u o a ła . Asoetka 1 t o m ..........................................................................
G, T. A. ł ło f f u ia a .  Dyahle eliksiry 3 to m y ..........................................................
A B B r a u s te w g k i .  Oi których znałem I tom ....................................................

Ib z e f  M ilk u w a k i  W yprawa Dahomejska 1 lo m .............................................
ly w o t B a n w a n u ta .  Celliniesro 5 tom ów ..............................................................

D o m a ń s k a .  Blaski powieść 1 to m ..........................................................................
O ry  J e j s k a .  Panta rej, powieść 1 to m ..................................................................
R a k o w s k i .  Trzy lata w więzieniu p r u s k ie m ......................................................
A d a m  P a u l .  Czarny wąż, powieść 3 t o m y ..........................................................
W. B O Ia sh a . Zwycięski pochód życia 1 t o m ......................................................
M. R a l t c n s k b  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y .................................
Z. W ie r b io k a .  Motyle, nowele 1 t o m ..................................................................
G. N e s b i t  Dary, powieść fantastyczna 1 to m .....................................................
S z a l o m  A sz . Miasteczko 2 t o m y ..........................................................................

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
W  W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e .................
N a p r o w i n o y l  „ .................
Z a  g r a n i o ą  „ . . .
Z a  o p r a w ą  d o p ł s o a  s i ę  k w a r t a l n i e

R e d a k t o r  Z d z is ła w  D ę b ic k i. W y d a w c a  K a z im ie ra

A d r e s  a Warszawa Sienna 2.
K atalog 1 dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie. 

(o)fcj|fo iro)<o)

1*30 
— 80 
—*80 
2‘40 

— 40 
—*40 
—*80 
—■75 
—*40 
-■40 

—•40 
200 

—*50 
1*20 

. —-40 
, -  40 
. 2-00 
. —-40 
, - -4 0  
—•40 
1-20 

—■40 
1-20 

. — 40 

. —.40 
—•80

2 rb. 50 kop.
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Gadomska

Najlepsze węglowe żelazko do prasowania!

„BLITZ“
posiada podstawkę na popiół i rnszt, — je st oszczędne w użyciu, nie brudzi i nie 
osmala bielizny. W ystarcza jednorazowe zapalenie i Nie kołysze się 1 Nie wydziela 
zup łnle dymu. Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych ; gdzie niema, zwra­

cać się do głównego źródła zakupu :

G .  R .  P a a l e n  &  G o . ,  W ienYl., Dreihufeiseng3.

Ogłoszenie.
i

j Elektrownia miejska w Krakowie rozpisuje niniej- 
szem dostawę węgla na czas od 1 lipca 1911 r.

do 31 marca 1912 r. w ilości 500 wagonów. 
Warunki ofertowe można otrzymać w biurze Ele­
ktrowni. Oferty należy złożyć najpóźniej do dnia 
1 czerwca b. r. D yrehcyflL

Słynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskie „Ce- 
sarski Zdrój“ i Porter tenczyński

Główny skład na Kraków i prowincyą u jeneralnego zastępcy:

ANTONIEGO TYŁKI w Krakowie, ul. Mostowa 12. Tel. 560.
Zamówienia na KrakOw i prowlncyę uskutecznia ale natychmiast

Z ostatniego zbiorą —  dostarcza najtaniej

Syndyhaf rolniczy
KrahAiu. Liiióiu.

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

Biblioteka i czytelnia Śtowariyszenia nauczycielek
     I—  , — — — ^ B — ^ M B — 1 ^ — WH 8 H H —

siada przeszło 12000 tomów dzieł w językach: polskim

styczny3diâmto: Biuro umieszczeń
dzieży dzieci.

ulica Karmelicka 36 I, piętro, otwarte
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 

i — — ^ m — —  ■ — i—  11 — 1 przedpołudniem i od 3—6 popołudniu, po-
francuskim  i niemieckim. Dział naukowy zaopatrzony w najcelniejsze dzieła nauczycielstwa i dla kształcącej się młodzieży. Również bogaty

przedpołudniem i doStowarzyszenia nauczycielek tamże otwarte codzienniez wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 
     ”  3—5 popołudniu, poleca nauczycielki i bony. -

1 0 -1 2

Porębski & Zimler
Kraków. Rynek 3

‘i* •łw-r-o'**** “ J

polecąią w wielkk* wy Derze i po tiajaiższyefa i oejiaćti 
K © p © n b i tiulowe \ nieiane do komż, ah» i obrusów. AśmmmmwM  lyoftskłe jedwabne f

Fipęaełe i I C w a s ty  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a l e n y  złotfe) 
i jedwabne. K o l u m n y  haftowane do ornatów i kap. S t n t y  E 

K 0.iitiio  tiulowe, oa#asowanc,1̂ gotowe.
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Zakład a r t y g t y c i n o -  
I kam ieniu*. I bodowi.

I Józefa KULESZY
| naprzeciw cmentarza 
| w Krakowie posiada 

wi e l k i  w y b ó r  goto* 
wycn pomników z pia- 

| skowca, granitu  i mar- 
i moru. Podejmuje się 

wykonania grobów w 
' miejscu i na prowin- Ją 

cyi. Telefon 759.*£ cyi. Telefon 759. 5*

W Krakowla ul. Kanonlozna I. 18.
JEDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  PASÓW
M aszynow ych

Ignacego W urma

Jednorazowa próba przeko­
na każdego o jakości.

4 75 kg Kawy Santos Extracop. K. 13 20 
4-75 kg. „ angielek. Nr. 2 . 1 7  10
476 kg. „ „ „ 3 „ 1 8 5 0
4-75 kg. „ „ .  4 19 PO
wysyła franco każda składnica poczt.

Wojciech Olszowski
ai Kraltomfe. mai* Rynek.

Konkurs.
na stypendyum o rocznych K. 1200 dla słu­
chacza szkół wyższych (matematyka), któryby 
się oddał studyom asekuracyjno-technicznym, 
a odstępnie objął w Towarzystwie posadę 
technika asekuracyjnego — ogłasza TOWA­
RZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 
URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH WE LWO 
WIE, hotel George‘a. Podania wnosić na­
leży do 15 lipca 1911 r. 726 5 1

Zefiry angielskie
Yoile i batysty

francuskie 
Na sezon letni. - Na sezon letni.
w ogromnym wyborze.

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gł. 1.1. Tel. Nr. 132.
M T  Ceny konkurencyjno.

Wyborny miód
pszczelny, patoka z własnej pasieki 5 kg. 
puszka 7‘30 K. Miód kuracyjny lipcowy 5 kg. 
7 K. Wyborny miód do picia 5 kg. 6 Kor, 
Masło stołowe codziennie świeże 5 kg. pa­
szka 11 K. W ysyła za zaliczką J. H. Farba, 
Podhajoo. 386 50 1

K u ź n i a  do wynajęcia
od 1-go lipca róg ulicy Słowiańskiej i Dłu 
giej. Stanowisko iiakrów tuż obobk. W a­
runki poda ksiądz Dyrektor Zakładu X. Sie 
maszki. 727 3 I

PIERWSZE RRBROWSRIE BIURO 
DLfl M A  I SPRZEDAŻY

j u n r

Wraków, ul. Czysta 13,
Załatwia kupno i sprzedaż mają­
tków ziemskich, lasów, domów, 
parcel wszelakich nieruchości jak 
ruchomości, także sprzedaż i ku­

pno koni.

Nr. 719

Piam tzarządna dakotaoy* I urządiontt. Odmaozsny medalom I krzyżom.

ZakBad pogrzebowy
// J. HORAK //
Kraków , ul. M iko łajska  14, T  e le f. N r.248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIEHOOW, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów  EKSKUMACYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

PORTER ANGIELSKI
uiytrauiny ui całych i pól butelkach,

firm v : „B arc lay -P erk in s et Co. Ltd.
pojeca

A. HAWEŁKA a kw°ZZX~’
m m

i magazyn 1 
gotowych ubraó 

męskich

„ S s a t e s a 1 4

(Spółka z ogr. odpowiedzialnością)

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 1.14.
(vis A vis ,,Grand Hotelu11) 

poleca:

bogaty wybór palt angielskich, 
zarzutek i ubrań marynarko- 

jK wych, żakietowych i anglezo- 
H  wych.

@ S c § (9 9 S C @ ^ = [i3 C S Q § ti9 a S S
Na mocy Najwyższego zezwolenia * Jego Ces. i Król. A ostolskiej Mości

28 . C.K. IO T E R Y A  PAŃ STW O W A
na powszechne d.,- i i/.ynne cele wojskowe.

T o  n in n if t- jn o  I n ł a r UO jedyna- w Austryi prawnie dozwolona, zawiera 21.135 wy- 
lu  plttllloŁlId LUluiJU granycli w gotówce* w ogólnej sumie 620.C0 Koron.

Główna wygrana 
wynosi

Ciągnienie odbędzie się publicznie dnia 22 czerwca 1911 roku.
Cena losu 4 Korony.

Losy nabywać można w Oddziale dla Loteryi poństwowych Wiedeń III., Vordere 
Zollauitstr. 7. w Kollekturach loteryjnych, Trafikach, w Urzędach podatk., pocztow., 
i kolejowych, w Kantorach wymiany i t. d. Plany gry dla kupujących losy darmo.

Losy wysyła się opłacone
Z c k. Dyrekcyi Urzędu loteryjnego (Oddział ioteryj państw.).

200.000 Koron.

Zegarm istrz genewski
i .  P Ł O N K A

w K rakow ie, Szew ska 4.
wykształcony zagranicą, były wieloletni współ 
pracownik w Paryżu i we fabryce zegarków 
Badolleta w Genew ie, poleca Szan. P. T. Pu­
bliczności swój skład zogarkńw gonowskioh, 
togarów pendulowych wsi ilkich stylów, budzi­
ków parytkloh I amorykańtkloh. — Wykonuję 
wszelkie naprawy. — Przyjmuję zamiany. — 
Posiadam zegarki Omega, Scbaffhausen, Lon 
gines, Mermod, Roskopf, Palek Philippe, Ba 

dollet i u ltra płaskie Eterna.

t o t o  m mPiegi
uSuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Dra Ghristoff’a
Najlepszy nieszkodliwy środek do ntrsy- 
manla czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone je st 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. 1"80, odpowiednie mydło 70 h 
Składy we wszystkich ap tekach  

d rogueryach .
GŁÓWNE SKŁADY, w KRAKOWIE: 
W. Redyk, apŁ, H. Bartmańgki ł Sp. apt.; 
M. Reder, apiak.- ul Karmelicka 23.

Pierwszorzędne biuro informacyjne
szuka na Kraków zdolnego i godnego zaufania

Sprawozdawcy
Oferty z dokładnem podaniem dotychczasowej czynności i refe- 
rencyi pod H a 8 2 7 3  do Haasenstein & Yogler A G. Wien JI/1.

U I V r i F f 7 l i l  ANTONI PUKŁOgNv W I B w m  A s B % B  pozłotnik odnawia ołtarzo feretreny najtan

przybywające do Krakowa
znajdą doskonały i tani wikt

w Kuchni Jarskiej „Przyroda"
ul. sw. Krzyża 7, (róg ul. Mikołajskiej).
Osobna sala dla uczostników wycieczek. 
Szczegółowe oferty na żądanie odwrotnie.

i pozłotnik odnawia ołtarzo feretreny najtaniej. 
Kraków, Krowoderska 58.

Błaga o litość
staruszka, 87 la t licząca, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, m ająca przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem . Łaskawe datki na 
ten cel przyjmuje A dm in istr.G łosu  Narodu“

Ciągnienie dnia 1 czerwca
Główna wysrana 200.000*— Frcs.

LOSY TURECKIE
dają rocznie fi głóumych wygranych: 3 po 400.000.— , 3 po 
Frcs 200 000.—  Frcs. i wiele znaczniejszych ubocznych wygranych: Frcs. 

30 000 — , 10.000 6.000 -  i t. d. i t. d.
Do nabycin za gotówkę według hieżącego kursu dziennego lub

1 los turecki w ratach miesięcznych po K. 8-— lub K. 10-—.
2 „ „ „ „ po K. 16‘— luli K. 20-—.
5 " ” ” ,. po K. 40—  Inb K. 6 0 --.

Najtańsze obliczenie ceny według bieżącego kursu  dziennego. Za nadesłaniem 
pierwszej raty  przekazem poczt, wprost do mnie przesyłam nrzędownie wysta­
wiony dokument sprzedaży, który uprawnia do wyłącznej i niepodzielnej gry. 

Pierwsza ra ta  może być także ściągniętą drogą pobrania pocztowego.

EDWARD URBAN BROWN.
D O M  B A N K O W Y  G R O S S E R P L A T Z  23/25 (W E  W ŁA S N Y M  DO M U ).

Uczciw ych stałych odsprzedaw ców  poszukuje się 
C EN Y  NISKIE. W Y S O K A  PRO W IZYA.

Zlecenia giełdowe przeprowadza się jaknajkorsystniej.

Rakiety i siatki do tenisa, piłki nożne, 
balony gumowe, hamaki, huśtawki, kro­
kiety i przyrządy gimnastyczne różnych 
systemów poleca największy wybór po 

niskich bardzo cenach, znana firma
poleca:

Stefan Porębski
RYNEK 32.

Siła i działanie

prawdziwej ściągającej maści babkowej
(zwanej przedtem m a ś c i ą  c u d o w n ą )

Zapobiega i usuwa zakażeniu krwi. Czyni 
j i  tA ..T w l .  operacyę zby eczną. Znajduje zastosowanie 

przy: zatamowaniu przewodów mlecznych,
■OL * stwardnieniu piersi, Róży, wszelakich zasta-
j W S r c ,  rzałych ranach, niegojących sią ranach na 

nogach przy zranieniach, nabrzmieuiu nóg, 
a  nawet przy raku; przy ranach powstałych 

przez uuer/.enie, pchnięcie, postrzał, cięcie, lub zmiażdżenie; 
do wyciągnięcia wszelkich ciał obcych, j a k : odłamków szkła, 
drzazg drzewnych, piasku, śrutu, cierni i t. d.; przy wszelkich 
wrzodach, nowotworach, karbunkułach, narościach, nawet przy 
raku; przy znnokcicach, obieraniu paznokci, pryszczach, o- 
wrzodzeniach nóg, r a n a c h  z a p a l n y c h  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u ,  przy odmrożeniu członków przy odleżenu u cho­
rych; opuchnięciach szyi, krwawiących wrzodach, przy Topie­
niach uszu i t, d. Mniej ja k  2 słoiki nie wysyła się; Wysyłka 
za nadesłaniem kwoty z góry, lub za pobraniem 2 słoiki ko­

sztują kor. 3 60 — je d y n e  ź ró d ło  zakupu

Schutzeugal-Apotheke des A , Th ierry  in P re g ra d a  bei Rohiłseh.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. En gros w składach aptecznych

IfcmtcttarBateaa__ X. . ■ 1 Ł- . . A. M i t:
ATWnf j« pi n t to s

M I..............

C, k. uprzywil. Galicyjski

Założony w roku 1867.

Kapitał rezerwawj 8 milionów Koran.
FILIA w KRAKOWIE, RYNEK L. 21.
Przyjmujemy wk ładk i  pieniężne od dnia złożonla,

Udziela P o ż y c z e k  Budowlanych
K a n t o r  U f U n i i a m U  sprzedaż i kupno papie- 
E i a i l K W I  W J r i f f l l C l f l l F g  rów wartość, i monet.

Przyjmuje w przechowanie 's tta jft
Schowki Depozytowe (Safe Deposiłs).

Poleca jako pewną lokacyę
4 %  I 4Vs°/o listy hipoteczne, pupilarne bezpieczeństwo ma­

jące, używane na wadya i kaucye wojsowe.

Składy towarowe przy ulicy Zacisze.

Marża s o lu n u :
3 „Ketwlss"

comp.UnimentCapsici 
K«tyriczneg?Paii-Expelten
M t Mwawukui* BOM jakO W“-
śmłsałts, kin ■ómlsrssjąos

ssstr.■3St
lająoo aaaloraala w sasią- 
• -(.; do nabywa #0

 prawi* aptaka*k f t
SOkoL K1.401SK. Tny 
i togo wasędslo '  Ł*
, Aneowogo *-

kstołkl

a monowe  j »  
leoymtfAmy
fto U y .

A R t a k a  » r .  R i c h t e r a

! * W ® ty m L  
w Pi

 ,woml
. „ BA&28.

. iHh  EliMoty i MW,.

Bryndza majowa
1 faska 5 kg. najlep. owczej bryndzy K. 7* — 
1 „ 5 „ dobrej „ „ K. 6 —
1 „ 5 „ ostrej ,, „ K. 4—
1 paczka 5 „ sera kari>ackiego K. 9 — 
Słonina gruba biała i wędzona, Smalec czy­
sto wieprzowy i inne wyroby m asarskie po 
cenach b. przystępnych wysyła za zaliczką

Kiefer Leon,

na 4—6°/0 od 200 koron wzwyż, bez porę­
czenia na miesięczne spłaty po^ 4 kor. dla 
osób każdego s ta r u szybko i dyskrołnio 
przoprowadza Philtpp Fold, Dom bankowo- 
giełdowy, Budapest, V II , R .kóczi ut. Nr. 71.

Pensyonat
w  w illi alpejskiej w Krynicy
W illa pięknie położona — pokoje bardzo 
ładne i schludne, umeblowanie przyzwoite 
ceny umiarkowane.

Wiadomość na miejscu u właścicielki pen- 
syonatu. 711 6 l

CZEKOLADA

P I A S E C K I E G O

Słauine z dobroci

CUKRY
DESEROWE

I I
Kraków, nl. Bracka.

LIBRETTA
wyciągi fortepianowe (walce, 
m arsze i śpiewy do najnowszych oper 
i operetek). Nowe edycye nut od 24 h. 
począwszy na fortepian lub skrzypce. 
Przewodniki po wszystkich m iastach 
i krajach od 60 h. począwszy. Kartki 
artystyczne i widokówki. Pisma i wy­

dawnictwa sportowe.
Na prowincyę wysyła odwrotną pocztą

Księgarnia polska i skład ani Fr, M i
w Hrahowie, Flo"yafisha 35 (sfacya hol. clchtr.)

W  S z c z a w n ic y
poleca słoneczne, hyglenicznie urzą­
dzone pokoje, z piecami, począwszy ’ 

od 1 kor. na dobę. 714 3 1

W illa Szubertów.

ZAŁOdoirr w
H l t B I

UTYr.-UilEIIIRHI
IUGI TIEIBECBICH
■  b a b e k ,  l a t o e t t a  L  7 .
(4m  w łuty; I iU m  AM.

rig w y to p  w a ł*  
r*M i r u t o i  te .

* »  ssesM^- 
i g r t k t w i ś w i y t . -  

ilfe A w lak w to ■)»*. , jak

» *

Zdolna krawczynr
poszukuje zajęcia w domach prywatnych 
Wiadomość: Klepacki, Smoleńsk 22 parter.

S ^ f  PIECZĄTKI
kauczukowe z nazwiskiem 

kandydata wykluczające 
unieważnienie głosu skreśleń 

, lub dopisków,wykonuje najpr L
fabr.pieca JÓZEFA TRĘBACZA

u / A tUiiikK)
Osoba starsza

znająca się na gospodarstwie wiejskiem i 
kuchni poszukuje miejsca gospodyni na ple- 
bnii. Zgłoszenia pod M. N. do Adm. „Głosu 
Narodu“. 702 5 1

Poszukuje się
wielkiego pokoju z mniejszym obok
na I piętrze w Rynku lub w najbliższych 
Rynku nlicach, o d l lipca. Wiadomość 1 zgło­
szenia w czytelń! Pol. Zwiąż. Niewiast, kat o U 
Pałac Spiski I p. 689 5 1

Rychłe, szczęśliwe oraz bogate

zamijż pójścia i żenił
dla wszystkich stanów omawia nasz m ie­
sięcznik. Wysyłamy po otrzymaniu I-O bal, 
w markach. W y d a w n i o w o  „MAŁŻEŃ- 
STWA“ Lwów, Leszczyńskiego 6./L 72) 3

IWONICZ
W illa  SZATKOW SKICH.
Pokoje piękue, zdrowe, słoneczne, z cało- 
dziennem utrzymaniem, kuchnia znakomita. 
Cen1/ umiarkowane, 685 3 1

Dla Wielebnych Księży, Profesorów, Urzę­
dników, Kopców, i t. d. najodpowiedniejsze 
pomieszczenie. Dzieci przybyłe bez rodzi­
ców znajdą troskliwą opiekę. Sezon od 1-go 
maja. W yjaśnienia odwrotnie.
Zarząd pensyonatu Szatkowskich Iwonicz

Masło
deserowe i knehenne wysyła p o cz tą : Mie- 
otnrnia Jana Kędziora w Borzęcinie. 667 0

2.000 morgów
U f . samej g.anicy po stronie Węgier sk ła­
dający się z buków, dębów, 30% Jasionu, 
oraz jodły i sosny w wieku 5 0 -1 2 0  lat, 
nadto (.0 mg roli, 8P mg. ,łąk, 80 mg. pa 
stwisk, 1 morgowego ogrodu w arzyw nego, 
Dom mieszkaluy o 6 pokojach z p. n. stajnie, 
stodoły Zasiewy kompletne, inwentarze od­
powiednie. Łatwość eksplantacyi ze względu 
na liczne drogi leśne zapewniona. Położenie 
w równi, 2 tartaki 1 woday i 1 parowy. 

Teren zkomasowany.
Cena 550.000 ker. bez długu.
W aruuki kupna według umowy. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Rządowo upoważnione 
Centralne biuro kupna sprzedaży nierucho­
mości Kraków, Maty Rynek 4, Nr. telef. 109» 
Pośrednictwo wykluczone. 730 2 1

Pokój frontowy
obszerny, o 2 oknach, na parterze przy ul. 
Dietla 105 do wynajęcia (najchętniej dla p. p. 
urzędników, lub urzędniczek). Sąsiedztwo 
spokojne i inteligentne; okna na planty. 
Wiadomość na miejscu (Diella 105 parter 

na lewo.

flajlipszi wózek dziecina?
l  przyrzą­

dem  
„Danubiur*
prawnie o- 
chroniony, 
hygienicz- 
nie zbudo- 
v.-1 ny, we­
d łu g  wska­

zówek  
słynnych  

lekarzy 8 fabryki

L. BAUMANMA
er Wiedniu Vi. Millergasse fi. 

Cenniki darmo.

Kfimib Baum
w TAJiNOWTEL 

Skład papierń i drukarnia 
komeroyałna.

POLECA

1000
k opert z firmę 
ką K. 4., urzędów,

kupieo-
w. Ł 6 .

Znakomicie gumowane.

ii mu miii i
1 l U K U l H U l L k - I l U J l ’

I!
poleca wytworne i skromne, artystycznie wykończone wyroby własnej f; 
bryki w Zebrzydowicach, a mianowicie: jadalnie, sypialnie, salony, pokoj 
męzkie w różnych stylach, według projektów fachowych architektóv 
artystów malarzy. Kompeltne urządzenia will, pensyonatów, hoteli it] 
Wielki wyrób sof wszelkiego rodzaju pokryć meblowych, kap na łóżko 
portyer, firanek, serwet, dywanów, łóżek blaszanych, luster, mebli giętyc 

i t. o. Cenyumiarkowane, — Ulgi w spłatnh

Imieniem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu", Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strychareki- Drukarnia „Głoiu Narodu" (pod zw*. j, R. Dobnańsldafo) w Krakowi m  e'mf Tomana 9fi„


